
n o w e  o b iek ty
Planu Sześcioletniego

W pracowni 
pisarza

Łódzka pisarka, autor­
ka znanej książki „Dymy 
nad. Birkenau“ — Sewery­
na SZMAGLEWSKA (na 
zdjęciu) ukończyła niedaw 
no nowo, powieść o tema­
tyce wiejskiej, której ak­
cja rozgrywa się w latach 
międzywojennych. Powieść 
pl prosta droga Łukasza“ 
ukaże się nakładem Pań­
stwowego Instytutu \/y- 
dawniczego w bieżącym ro

ł/ Fot. Szarf harc

USA tworzą 
siły zbrojne

w pos7czegó!nych kra jach
Z konferencji prasowej 

w Białym Domu
NOWY JORK PAP. Z « ™  

tonu donoszą^te ó Donnl kon- 
byu Ŝ 0raso vl na której pre- 
T n t r S  Odpowiadał
O» lfc*ne pytania dziennikarzy. 
?rezvdent USA zakomunikował. 
L  Stany Zjednoczone starają
*? ’itwnrzyć w poszczególnych
kratach miejscowe siły zbrojne,
które mogłyby “ ^ . 'T p ^ ^ Ś t a  dek wewnętrzny i zapenni^ ^
łv charakter rządów... US
rial on — powinny mieć „w P® 
golowiu lekkie siły zhroine. aby 

razie potrzeby przyjść z po 
mocą lokalnym armiom w posz­
czególnych krajach drogą mor­
ską lub powietrzną“ .

JUZ WKRÓTCE — 
MONTAŻ MASZYN 
W KOMBINACIE 

WŁÓKIENNICZYM 
W FASTACH

BIAŁYSTOK PAP. Od
pierwszych dni br. nieprzer­
wanie posuwa się naprzód 
budowa jednego z czołowych 
obiektów Planu 6-letniego 
na bialostocczyźnie — w 
Fastach, gdzie powstaje wiel 
ki kombinat włókienniczy.

Najbardziej zaawansowane 
są roboty przy budowie wiel 
kiej hali przędzalni średnio- 
przędnej, gdzie rozpoczęto 
prace wykończeniowe — tyn 
karskie, malarskie i instala­
cyjne oraz budowane są fun 
damenty pod maszyny. Część 
tej hali. 6 dużych segmen­
tów — ma być oddana przez 
budowniczych za parę tygod 
ni, aby można było jak naj­
szybciej rozpocząć montaż 
zgrzeblarek polskiej produk­
cji. Kontynuowane są także 
prace przy budowie w ars z ta 
tu mechanicznego, kolektora 
odwadniającego oraz elektro 
ciepłowni, która dostarczać 
będzie energię dla zakładów.

Jednocześnie trwaja robo­
ty wykończeniowe w dużym 
budynku mieszkalnym dla 
załogi.

PIERWSZA W KRAJU 
FAORYKA 

KONCENTRATÓW 
WIT A MINOWY CH

POZNAŃ PAP. W Pozna­
niu rozpoczęto budowę pierw 
szej w kraju Fabryki Kon­
centratów Witaminowych. 
Zakład ten pozwoli na zas,x> 
kojenie zwięk. zającego się 
zapotrzebowania na te arty­
kuły, a przede wszystkim na 
rozszerzenie produkcji kon­
centratu witaminy „C" z dzi 
kiej róży oraz witaminy ,,A“ 
z carotenu uzyskiwanego z 
marchwi. Na terenie Poznań­
skich Zakładów * odków Od 
żywczych wyrastają już 
szkielety nowej hali produk­
cyjnej.

WARSZAWA PAP, Jut w 
bież. roku, po Jaz pierwszy 
w kraju, rozpoczniemy w 
Warszawie wznoszenie nowe 
go osiedla systemem bu­
downictwa wielkoblokowe- 
go. Każdy dom tego osiedla 
od fundamentów aż po dach 
—■ składać się będzie z du­
żych żużlo - betonowych 'oto 
ków. Na placu budowy wy­
konywać się będzie jedynie 
montaż gotowych elementów.

W chwili obecnej Miasto- 
projekt - Stolica Południe 
przygotowuje dokumentację 
dla tego osiedla.

Komunikat o rokowaniach 
francusko-włoskich

RZYM PAP. R° zakończę
r,iu przeprowadzonych tumu f  „  _ wi0_rozmow Ł ^ cu=ko
skich ogłoszono komunikat
reasumujący w. °i1owin° 'za formie przedyskutowane za
gadnienia? Na wstępie ko
munikat oświadcza, j e  u e
stnicy rozmow „uważają u 
Mady paryskie za doniosły 
etap w dziele zbudowania 
ziednoczonej Europy . Dalej 
komunikat wyraża życzenie, 
by posunięcia uczestników 
rozmów rzymskich w kieiun 
ku wzajemnej kontroli zbro
feń“ zapoczątkowały „szer­
z ę  porozumienia“. W komu 
iikade jest również mowa 
„  konieczności ściślejszej 
współpracy między Francją 
a Włochami“.

Mendes - France i włoski 
minister spraw zagranicz­
nych Martino podpisali kon 
wencję konsularną, konwen 
cie w sprawie wzajemnej po 
mocy prawnej i układ w 
sprawie funkcjonowania jed 
nej z elektrowni wodnych 
obsługujących oba kraje.

WIZYTA M EN DES-FRANCF. A 
W WATYKANIE

Powszechną uwagi z' '  r*C(ran- 
roczysta wizyta Mend«

ssi ̂ v;--fŁonc,^-t
S i i T r i n c e  Jresse opUuląc 
przebieg tej audiencji 
kimi szczegółami Pr0*”  ̂ nrzvi- 
mi, podkreśla, że Pa.Piez  ̂ 5J0nmje gościa zagranicznego P 
raz pierwszy od czasu swej 
jąeej od szeregu tygodni choro 
by. Na okoliczność tę zwraca 
również uwagę miejscowy Kores
pondent agencji R eutera  stwier-
dzaiąc, że papież udzieli! au­
diencji Mendes - France‘owi 
wbrew' zaleceniom  swych leha- 
r7V Korespondent agencji Reu­
tera cytuje opinię kół katolic­
kich, iż ten gest papieża „będzie 
„ta l reperkusje polityczne we 
Francji“ , gdzie iak wiadomo _

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę lG HOS 
WVBRZE2S
Organ K W  P olskiej Z jedn oczon ej Partii R obotniczej

CENA 20 GR

T y d z i e ń
filmu polskiego 
na Węgrzech

BUDAPESZT PAP. 12 
stycznia br. rozpoczął się na 
Węgrzech Tydzień Filmu Pol 
skiego. Tydzień zainauguro­
wał uroczysty pokaz w Bu­
dapeszcie filmu „Celuloza“ . 
Oprócz „Celulozy“ będą wy­
świetlane filmy: „Żołnierz 
zwycięstwa“ . „Piątka z uli­
cy Barskiej“ i „Przygoda na 
Mariensztacie".

Z  Hiroszimy zabrzmi
głos narodów domagających sir; 
z a k a z u  broni 
masowej zagłady

aby uchronić zdobycze

WIEDEŃ PAP. Jak podaje 
-Sekretariat Światowej Rady 
Pokoju, 16 stycznia rozpo-

Sekretarz
generalnyONZ

do To kio
LONDYN PAP. Jak poda 

je Agencja Reutera, sekre­
tarz generalny ONZ Dag 
Hammarskjoeld, który prze­
bywa! z kilkudniową wizytą 
w Pekinie, przybył samolo­
tem do stolicy Japonii — To 
kio.

pokojowej pracy
P o ls k i i  M R D
Wypowiedź Otto Grotewohla 

dla „Trybuny Wolności"
WARSZAWA PAP. W numerze 3 z 12-18 stycz. 

nia br. tygodnik polityczno-społeczny KC PZPR „Try- 
buna Wolności” zamieszcza wypowiedź premiera 
rządu NRD — Otto Grotewohla. Wypowiedź głosi 
m. in.

„Na progu noWeg° roku 
Niemiec’ a Republika Demo­
kratyczna pozdrawia bratni 
naród polski. Między oby­
dwu naszymj krajami-roz­
winęły sie stosunki nowego 
typu. W Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej i w 
Polsce Ludowej zlikwidowa­
no nienawiść między naro­
dem niemieckim i narodem 
polskim, którą przez ponad 
tysiąc lat podsycali obszarni

Rekordowy
przeładunek cementu 
w porcie 
gdyńskim

w ostrej opozycji do Menócs
France‘a 1 jego rządu znajduje 
się stronnictwo katolickie MRR.

BADEN - BADEN — 
NASTĘPNY ETAP PODROŻY 
Następnym etapem podróży 

Mendes France‘a jest republika 
końska, dokąd premier francus­
ki przybyć ma samolotem w 
czwartek po południu, by od­
być rozmowy z Adenauerem i 
jego doradcami. Oficjalne rozmo 
wy podjęte być mają w piątek 
w Baden - Baden, obecnym 
miejscu pobytu u Adenauera. 
Ich tematem będą prócz spraw 
omawianych już w Rzymie, 
w szczególności sprawy .,eu- 
ropejskiej wspólnoty zbroje­
niowej“ , niektóre inne zagadnie­
nia, zwłaszcza zaś problem Za­
głębia Saary, który również wy­
wołał ostre rozbieżności między 
Paryżem a Bonn.

W dniu 10 bm. w wydzia- 
le I portu gdyńskiego uzy­
skano przy załadunku statku 
„Susanne“ rekordowy dla 
portów polskich wynik prze­
ładunku cementu.

Na zmianie III, pracującej 
cd godz. 15,00 brygada nr 9 
z brygadzistą Augustynem 
Lipińskim przeładowała w 
czasie 6,5 godziny — 524 to­
ny cementu.

Osiągnięcie to brygada u- 
zyskała dzięki dobrej organi­
zacji pracy przez brygadzi­
stę Lipińskiego i pomocy w 
technologicznym opracowa­
niu przeładunku przez pra­
cownika działu organizacji 
pracy — Wyszeckiego.

Ładunek cementu był zapa 
letowany. a brygadzista 
przed rozpoczęciem załadun­
ku dopilnował przygotowa­
nia sprzętu i opracował roz­
stawienie robotników tak, by 
orzy jak najmniejszym wysił 
ku uzyskać jak najspraw­
niejszy przerzut towaru.
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i Przed 10 rocznicą wyzwolenia Warszawy

»M ost P rzy jaźn i«

Niedawno oddano do użytku most na Dunaju, 
łączący miasto Komarno w Czechosłowacji z miastem 
Komarom w Węgierskiej Republice Ludowej. Most 
wybudowany został przez budowniczych czeskich, sio, 
wackich i węgierskich. Fot CAF

cy i potentaci finansowi. 
Zwycięstwo okrytej chwałą 
Armii Radzieckiej nad nie­
mieckim faszyzmem i usta­
nowienie wspólnej granicj' 
pokoju na Odrze i Nysie 
stwórz: ło podstawy prawdzi 
wie przyjacielskich stosun­
ków między naszymi naroda 
J i.

W Niemieckiej Republice 
Demokratycznej i Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ro 
botnicy i chłopi ujęli władze 
w swoje silne ręce. Wje ;;ą 
oni zainteresowani w podbo 
j • obcego kraju i prowadzą 
politykę pokoju i pokojowej 
odbudowy swojej narodowej 
gospodarki. Ludzie pracy 
obydwu naszych krajów 
osiągnęli już w budownict­
wie pokojowego i szczęśliwe 
go życia wielkie sukcesy. 
Ty: zdobyczom zagraża dziś 
ponownie niemiecki milita- 
ryzr.., odbudowywany w 
Niemczech zachodnich przez 
amerykańskich i niemiec­
kich monopolistów.

Ci sami hitlerowscy gene­
rałowie, którzy niewiele lat 
ternu pustoszyli ziemię pol­
ską 1 bestialsko mordowali 
Polaków w obozach koncen­
tracyjnych — zbroją się 
znów do wojny z pomocą 
amerykańskich podżegaczy 
wojennych.

Chcą oni rozbić Niemcy 
na zawsze i pozbawić je moż 
ności zawarcia traktatu po­
kojowego. Jednak tylko •zje­
dnoczone, demokratyczne i 
miłujące pokój Niemcy sta­
nowią gwarancję pokoju i 
bezpieczeństwa narodów w 
Fur . ie. Dlatego naród nasz 
walczy o zjednoczenie swo­
jej ojczyzny i wdzięczny jest 
narodowi polskiemu, że w 
walce taj po bratersku stoi 
u naszego boku. Ludzie pra­
cy Niemiec nigdy nie dopusz 
cza, aby niemieckie buty 
żołnierskie znów deptały złe 
mię polską.

Wspólnie podejmiemy
wszystkie środki, aby ochro­
nić pokojową pracę i zdoby­
cze naszych mas pracują­
cych przed wszelką agresją. 
Niech wiedzą podpalacze wo 
jenni, że każda próba zakłó­
cenia naszego pokojowego 
budownictwa rozbije się o 
zd -'dowaną wolę mas pra­
cujących naszych krajów.

Silniejsi i bardziej zwarci 
niż kiedykolwiek przedtem 
spoglądamy w rok 1955- 
Wszystkie wysiłki imperiali­
stów zasiania nowej niena­
wiści i nowej wrogości mię­
dzy naszymi narodami — 
spełzną na niczym. Związani 
ściśle z wielkim socjalistycz 
nym Związkiem Radzieckim 
i z krajami demokracji ludo 
woj, umacniać będziemy nie 
ustań:.ie przyjacielskie sto­
sunki między obydwu naszy 
mi narodami, aby pokój w 
Europie został zachowany i 
narody nasze szły ku szczę­
śliwej nrzyszłości.

Ę MEDAL PAMIĄTKOWY 
\ Na zdjęciu z lewej: \ 
\ Czołowa strona medalu I 
\ przedstawiająca panora- i 
i mę Warszawy. I
= Na zdjęciu z prawej: = 
§ Na drugiej stronie me- = 
| dalu widnieje gołąbek = 
5 pokoju. i
| CAF. - fot. Baranowski =
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Wokół procesu
p rze ciw k o  KPD
BERLIN PAP. Dziennik 

„Westdeutsches Tageblatt" 
(Dortmund), powołując się na 
koła poinformowane, twier­
dzi, że nie jest wykluczone 
odrzucenie przez trybunał 
w Karlsruhe wniosku o de­
legalizację KPD. Jak wiado­
mo, proces KPD został odro­
czony jeszcze w ubiegłym ro 
ku aż do 31 stycznia br. Już 
ta okoliczność — jak pisze 
dziennik — świadczyła o 
trudnościach konstytucyj­
nych, jakie zmuszony był 
stwierdzić trybunał. Podobne 
pogłoski przynosi dziennik 
„Ludwigsburger Kreiszer- 
tung“.

Z e r w a n i e
porozumienia

lotniczego
USA -  Indie

NOWY JORK PAP. Jak dono 
si prasa, zerwane zostały roko­
wania między Indiami i USA 
w sprawie zawarcia nowego po 
rozumienia lotniczego. Departa 
nient Stanu USA podał do wia­
domości, że obecne porozumie­
nie lotnicze, którego ważność 
upływa 14 bm., przestaje obo­
wiązywać. Dotychczasowe po­
rozumienie lotnicze między USA 
l Indiami w poważnym stopniu 
naruszało interesy Indii, albo­
wiem porozumienie przewidy­
wało, iż działalność amerykań­
skich towarzystw lotniczych w 
Indiach nie podlega kontroli rzą 
du Indii.

Prasa informuje, że w toku ro 
kowań w sprawie zawarcia no­
wego układu Indie domagały się 
prawa kontroli ładunków prze­
wożonych nad terytorium Indii 
obcymi samolotami. Jednakże 
rząd USA nie chciał się na to 
zgodzić. Warto zaznaczyć, że po 
rozumienia lotnicze zawarte 
przez Indie z innymi krajami 
przyznają Indiom to prawo. W 
toku rokowań Amerykanie usno 
wali wywrzeć nacisk, wstrzymu­
jąc dostawę samolotów transpor 
towych zamówionych przez In­
die w USA.

Obalenie prezydenta Figueresa
eeieKi napaści uaC-esta-Bią

USA udzielają poparcia 
agresorom z Nikaragui

NOWY JORK PAP. — Z 
San-Jose donoszą, że w śro­
dę rano sytuacja w Costa 
Rice uległa dalszemu za­
ostrzeniu. Pod miejscowością 
Villa Quesada, zdobytą 
przez wojska, które wtargnę

Riki

Jak donoszą z San-Jose 
(stolica Costa Riki). prezy­
dent Figueres wygiosił prze 
mówienie, w którym stwier­
dził, że zbrojne oddziały, któ 
re wtargnęły z Nikaragui, 
posunęły się w głąb teryto­
rium Costa Riki i zajęły 
miejscowość Guesada, poło­
żoną w odległości 35 mil od 
San-Jose.

Figueres podkreślił, że 
wtargnięcie trzech oddzia­
łów zbrojnych stanowi poczy 
tek agresji, która była przy­
gotowywana od kilku lat 
Oddziały Interwentów zosta­
ły przewiezione samolotami 
transportowymi do Guesada

Kronika dyplom atyczna
HELSINKI PAP. W związ 

ku z podniesieniem posel­
stwa PRL w Helsinkach do 
rangi ambasady, ambasador 
PRL w Helsinkach Jan Lato 
złożył 10 bm. prezydentowi 
Finlandii J. K. Paasikivi li­
sty uwierzytelniające.

12. I. br. oddziały interwencyj­
ne z Nikaragui zajęły szereg 
miast republiki Costa - Rika i 
zbliżają się do stolicy San Jose.

Oddziały gwardii republikań­
skiej toczą zacięte walki z inter­
wentami zadając im ciężkie stra 
ty.

W obronie ojczyzny zgłaszają
łv 7 Nikarasmi odbvła uip liczne zastępy ochotnikówty z mkaiagui, oaDyfa fcię spośr6d obywateli Costa
bitwa między tymi wojska- do walki z interwentami.
mi a oddziałami rządowymi.
Bitwa — jak donoszą z San- * * *
Jose — zakończyła się zwy­
cięstwem wojsk rządowych.

Delegat Costa Riki w ÓNZ 
złożył oświadczenie, w któ­
rym stwierdza, że do jego 
kraju wtargnęły obce siły 
zbrojne. Inwazja ta została 
zorganizowana na obcym te­
rytorium i jest kierowana z 
zewnątrz.

We wtorek wieczorem ze­
brała 6ię w Waszyngtonie 
Rada Organizacji Panamery 
kańskiej. Rada wysłuchała re 
lacji o ostatnich wydarze­
niach w Costa Rice oraz po­
stanowiła wysłać niezwłocz­
nie do Costa Riki i do Ni­
karagui komisję, k+óra zbada 
na miejscu charakter i prze­
bieg konfliktu. W skład ko­
misji weszli przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych, Bra­
zylii, Meksyku, Ekwadoru i 
Paragwaju. Przewodniczą­
cym komisji wybrany został 
ambasador Meksyku w Wa­
szyngtonie L. Quintanilla. W 
środę rano komisja odleciała 
z Waszyngtonu do Ameryki 
Środkowej.

Prasa amerykańska usiłu­
je sprowadzić konflikt pomię 
dzy Costa Riką a Nikaraguą 
wyłącznie do osobistego an­
tagonizmu między prezyden­
tami tych krajów, Figuere- 
setn i Somozą. Dzienniki pod 
kreślają. że Departament Sta 
nu USA ogłosił oficjalnie, iż 
nie interesuje się tą sprawą, 
uważając ją za zagadnienie 
należące do kompetencji or­
ganizacji panamerykańskiej.

Jednakże z doniesień pra­
sy wynika, że Stany Zjedno­
czone udzielają cichego po­
parcia dyktatorowi Nikara­
gui — Somozie i nie miałyby 
nic przeciwko obaleniu pre­
zydenta Figueresa. Świadczy 
o tym m. in. fakt pośrednie­
go uzbrajania Nikaragui 
przez USA. Jak podał „New 
York Times“, Nikaragua za­
kupiła ostatnio w Szwecji 
pewną ilość samolotów woj­
skowych produkcji amerykań 
skiej.

* * *(Obsługa własna). Radio Mo­
skwa donosi na podstawie Asso­
ciated Press, żc w nocy * u  na

czyna się w Tokio kongres 
w sprawie zakazu broni ato­
mowej i wodorowej. Kongres 
omówi m. in, propozycję zwo 
tania 6 sierpnia w Hiroszi­
mie Międzynarodowego Zlotu 
Protestacyjnego przeciwko 
broni atomowej i wodoro­
wej.

W związku ze zwołaniem 
kongresu, Sekretariat Świa­
towej Rady Pokoju przeka­
zał do opublikowania w pra­
sie oświadczenie członka Ko­
mitetu Wykonawczego Japoń 
skiej Rady Pokoju, T. Tahe- 
moro.

Oświadczenie to stwierdza 
m. in., że do 20 grudnia 1954 
x. zebrano w Japonii 29 mi­
lionów podpisów pod petycja 
mi żądającymi zakazu broni 
atomowej i wodorowej.

Naród japoński — głosi m. 
in. oświadczenie — wyraził 
stanowczy protest przeciwko 
doświadczeniom z bronią ato 
mową i wodorową. Do tego 
protestu przyłączyły się par­
tie polityczne, związki zawo­
dowe. zrzeszenia religijne, or 
ganizacje prawników, uczo­
nych, pisarzy, kobiet, mło­
dzieży itd.

Obie izby parlamentu. 66 
prefektur, przeszło 250 rad 
miejskich i gminnych po­
wzięły również uchwały do­
magające się zakazu broni 
atomowej.

W ruchu tym uczestniczy­
ły wszystkie warstwy ludno­
ści. W skład Krajowej Rady, 
która kierowała akcją zbie­
rania podpisów przeciwko 
broni atomowej i wodoro­
wej, weszli przedstawiciele 
różnych warstw społecznych. 
W pracach komitetów zorga­
nizowanych w prefekturach 
i w miastach brali udział 
gubernatorzy, burmistrzowie, 
członkowie organów samorzą 
du terytorialnego, przedsta­
wiciele związków zawodo­
wych, organizacji kobiecych, 
młodzieżowych i innych.

Mimo że ruch protestacyj­
ny nabrał w Japonii rzeczy­
wiście ogólnonarodowego cha 
rakteru, nie tylko nie wpro­
wadzono zakazu bomb ato­
mowych. lecz wręcz przeciw 
nie. Rada paktu północno­
atlantyckiego postanowiła u- 
żyć tych bomb w wypadku 
wojny: Jesteśmy przekonani, 
że światowa opinia publicz­
na wywalczy zakaz broni a- 
tomowej i wodorowej.

Kongres w sprawie zakazu 
broni atomowej i wodorowej 
— stwierdza w zakończeniu 
oświadczenie — umożliwi 
narodowi japońskiemu spotę 
gowanie jego walki o osiąg­
nięcie tego celu.

Kandydaci
na wiceprzewodniczących 

francuskiego 
parlamentu
FARYŻ PAP. We środę 12 bm. 

pod przewodnictwem Pierre 
Schneitera odbyło się posiedze­
nie przedstawicieli grup parla­
mentarnych we francuskim Zgro 
madzeniu Narodowym. Na po­
siedzeniu tym wyznaczono kan­
dydatów na wiceprzewodniczą­
cych Zgromadzenia Narodowego. 
Konwent Seniorów wysunął na 
stępujące kandydatury: Palew 
ski (gaullista), Lacoste (socjali­
sta), Mercier (komunista), Ju- 
los - Jullet (radykał), Godin (b. 
gaullista). oraz Bruyneel („nie­
zależny chłopski“ ).

Wyniki wyborów
w Zgromadzeniu Narodowym

zaskoczyły zwolenników
rzqdu Mendes -France'a

PARYŻ PAP. Jak już do 
nosiliśmy, 11 bm. na sesji 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego dokonano wy 
boru przewodniczącego. Na 
stanowisko to kandydowali: 
poprzedni przewodniczący 
— Le Troquer (socjalista), 
Marcel Cachin (z ramienia 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej), Schneiter (MRP),

¿¡esy radykałów były po­
dzielone i cąęść ich poparła 
Schneitera. „Figaro“ pisze 
m. in.: ..Niektórzy rzeczni­
cy rządu od 46 godzin głosili, 
źe klęska Le Troquera bę­
dzie porażką dla Mendes- 
Trance’a. Zwycięstwo Schnei 
‘era jest więc sukcesem opo 
zycji". „Parisien Libéré“ 
stwierdza m. in.: „Jest praw

Bruyneel („niezależny chłop dziwą niespodzianką, że po
ski“), Palewski (gaullista).

Wybór przedstawiciela 
MRP Schneitera na prze­
wodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego zaskoczył zwo­
lenników rządu Mendes- 
France‘a, którzy stawiali na 
Le Troquera.

Prasa francuska z 12 bm.
analizuje wyniki glosowania 
i wskazuje na pewne mcmen

raz pierwszy jeden z przy­
wódców MRP zasiada w fo 
telu zewodnicząccgo.. Moż 
na uważać, że poparcie u- 
dzielone w wyborach kan­
dydatowi MRP nie świadczy 
bynajmniej w obecnej sytu­
acji o zbytnim entuzjazmie 
dla Mendes-Fiance‘a i jego 
rządu“.

Agencja UP komentując
wyniki wyborów w Zgroma

ty, które przyniosły sukces dzeniu Narodowymi zwraca 
Schneiterowi, a jednocześnie uwagę, że „wybór Schneite- 
porażkę rzecznika Mendes- ra, oceniony został jako ude 
France'a — Le Troquerowi. rżenie zadane Mendes-Fraa 

,,Franc-Tireur“ podaje, że ce'owi przez MRP“ .
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I 1 Y L E M A T
zachodnio-niemiecki

Dziennik „WESTERN MAIL AND SOUTH WA- 
LES NEV/S"  zamieszcza pod tym tytułem artykuł 
na temat nastrojów w Niemczech zachodnich w 
związku z projektoioaną odbudową Wehrmachtu. Au­
tor artykułu — A. TERRY dochodzi do wniosku:, że 
nikt nie zdoła zmusić Niemców do udziału 
awanturze wojennej podobnej do tej,
Hitler w 1939 roku.

w nowej 
jaką rozpętał

Gdy pewnego pięknego 79-letni kanclerz Adenauer, 
dnia, na w.osnę 1955 roku nie rozumie jeszcze znacze- 
Piiemcy zachodnie odzyskają nia tych zmian zachodzących
suwerenność — pisze A. 
Terry — dla przeciętnego 
Niemca dzień ten nie będzie 
bynajmniej dn'em triumfu.

Chociaż nieliczni, zażarci 
hitlerowcy mogą uważać, że 
suwerenność zbliża ich do 
chwili, gdy znów będą mogli 
gnębić i masakrować swych 
przeciwników. większość 
Niemców nie ma złudzeń co 
do rzeczywistej wartości od-

w świadomości Niemców. A 
przecież zmiany te znalazły
dobitny wyraz w ostatnich 
wyborach do kilku parlamen 
tów prowincjonalnych i w 
wynikach ankiet przeprowa­
dzonych wśród ludności.

Oto niektóre z zagadnień 
nurtujących wielu Niemców, 
dziś, gdy stoi znów przed 
nimi widmo militaryzmu. 
Nie należy się więc dziwić

zyskania praw suwerennych, że książką, która ma obecnie 
Niemcy rozumieją, że. ich największe powodzenie w 
sytuacja materialna bynaj- Niemczech zachodnich — po 
mniej eię nie poprawi wsku- wodzenie większe niż miał 
tek tego, że zdjęte zostaną swego czasu „Mein Kampf“
„kajdany niewoli

Poza tym, po „wielkim 
dniu“ , w którym Niemcy za 
chodnie odzyskają suweren­
ność zmieni się tam niewie­
le. Wojska aliantów pozosta­
ną nadal w Niemczech za­
chodnich... Tyle tylko, że nie 
będą się już nazywały woj­
skami „okupacyjnymi“.

Przed Niemcami zachodni­
mi stoi następujący niezmier 
nie doniosły problem: mimo 
zewnętrznych oznak dobro­
bytu — wspaniałych wy­
staw sklepowych, tysięcy 
luksusowych samochodów, 
przepięknych kobiet ubra­
nych w najnowsze modele 
paryskie i najdroższe futra, 
Niemcy zachodnie się wylud 
niają. Przyrost naturalny 
gwałtownie spada wskutek 
zdziesiątkowania młodego po 
kolenia Niemców w drugiej 
wojnie światowej. Jak obli­
czają statystycy, z 49 milio­
nów obywateli, jakie mają 
obecnie Niemcy zachodnie, 
za 50 lat pozostanie zaled­
wie połowa. Już dziś Niem­
cy stają się narodem star­
ców. Na 20 pięćdziesięciolet­
nich Niemców jest tylko 9 
trzydziestopięcioletnich. Pesz 
ta mężczyzn, których kraj 
tak bardzo dziś potrzebuje, 
leży pogrzebana gdzieś na 
polacb walk rozsianych mie­
dzy El Alamein a Oceanem 
Lodowatym.

Wielu Niemców zdaje so­
bie sprawę, że druga wojna 
światowa zdziesiątkowała 
młode pokolenie i zaczyna 
rozumieć, że mimo krzyków 
I wrzasków nechitlerowców 
Niemcy zachodnie nie mają 
dość ludzi, aby móc w naj­
bliższej przyszłości wziąć 
udział w nowej wojnie.

Oto dlaczego szaleńcze ma 
rżenia o „Deutschland iiber 
alles“ zaczynają s:'e rozwie­
wać. Przeciętny obywatel Re 
publiki Federalnej zdaje so­
bie coraz dokładniej sprawę, 
że najlepiej dla niego bę­
dzie, jeśli Zachód dojdzie z 
Rosją do porozumienia w 
sprawie takiego, czy innego 
zjednoczenia 49 milionów 
Niemców zachodnich z 19 mi 
lionami ich braci zza „żelaz­
nej kurtyny“.

Większość Niemców zaczy­
na niewątpliwie rozumować 
w ten właśnie sposób, nie­
zależnie od przekonań poli­
tycznych. I wydaje się, że 
mimo całej swej mądrości

Hitlera — jest książka opi­
sującą z całą niemiecką do­
kładnością przeżycia i upo­
korzenia żołnierza niemiec­
kiego przed i podczas dru­
giej wojny światowej. Ponu­
ry realizm tej książki spra­
wił, że stała się ona ulubio­
ną lekturą dorastającego po­
kolenia Niemców, którzy ma 
ją zapełnić szeregi dwunas­
tu dywizji nowego Wehr­
machtu.

Wydaje się, że nawet obłą 
kany polityk nie potrafi zmu 
sić Niemców do wysiania 
młodzieży na nową szaleń­
czą awanturę, podobną do 
tej, która pogrzebała „tysiąc­
letnią Rzeszę" TTi‘ !era w ru­
mowisku gruzów i zbombar­
dowanych miast.

Niestety — pisze z żalem 
w zakończeniu A. Terry — 
wydaje się, iż obraz ten jest 
tak żywy w pamięci Niem­
ców. że trudno będzie ich 
skłonić nawet do wzięcia 
udziału w obronie Zachodu

Potężnieje protest
narodów Europy

przeciwko układom
paryskim

i n

Premier Japonii
wypowiada się

za unormowaniem
stosunków z CłiRL
PEKIN PAP. Jak donoszą 
Tokio, premier rządu ja­

pońskiego Hatoyama oświad­
czył. że Japonia powinna wv 
stąpić wobec rządu ZSRR i 
rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej z propozycją unor­
mowania stosunków z Japo­
nią, a mianowicie położenia 
kresu stanowi wojny.

* * *
PEKIN PAP. Jak donosi 

Agencja Nowych Chin, Ja­
poński Komitet Obrońców 
pokoju powziął decyzję zwo­
łania na 14 kwietnia br. spe­
cjalnej konferencji, w celu 
omówienia zadań stojących 
przed ruchem obrońców po­
koju w Japonii.

WIEDEŃ PAP. We wszystkich krajach Europy 
zachodniej masy pracujące wzmagają coraz bardziej 
walkę przeciwko wskrzeszaniu hitlerowskiego Wehr­
machtu.

Naród francuski
nigdy się nie zgodzi 

na odbudowę Wehrmachtu
Przemówienie Marcel Cachina

Jeszcze Jeden
c fa s  i a i a Ł C S E
wystqpił z SFIO

PARY2 p a p . Prasa donosi, że 
drugi z kolei socjalistyczny rad­
ny miejski Brestu Le Gouil wy 
stąpił z SFIO na znak protestu 
przeciwko stanowisku, jakie za­
jęta większość deputowanych so­
cjalistycznych w czasie glosowa­
nia w Zgromadzeniu Narodo­
wym nad układami paryskimi. 
Jak wiadomo, z tego samego 
powodu wystąpił z SFIO sekre­
tarz sekcji socjalistycznej Bres­
tu, radny miejski Le Cozannet.

Biuletyn informacyjny Se 
kretariatu Światowej Fede­
racji Związków Zawodo­
wych podaje, że we Francji 
w ciągu ostatnich dwóch

Członek Komitetu Central­
nego Włoskiej Partii Socjali­
stycznej Cardona wypowie­
dział się przeciwko uzbra­
janiu Niemiec zachodnich,

Francuzi wzm agają terror
wobec ludności Maroka

Koncerty
festiwalowe

Filharmonii Bałtyckiej
W sobotę 15 bm. o godz. 

19.30 w Gdyni 1 w niedzielę 
16 bm. godz. 19.30 w Gdań­
sku orkiestra Filharmonii 
Bałtyckiej występuje z kon­
certami symfonicznymi z 
okazji Inauguracji II FESTI­
WALU MUZYKI POLSKIEJ. 
Ito jertami dyrygować bę­
dzie dyr. ZYGMUNT LATO- 
SZEWSKI. Jako soliści wy­
stąpią znakomita pieśniarka 
polska MARIA DREWNIA- 
KÓWNA i czołowy nasz pia 
nista prof. HENRYK 
SZTOMPKA.

Na program uroczystego 
koncertu skład.' -'a się wy­
łącznie utwory muzyki pol­
skiej. Usłyszymy „Odwiecz­
ne pieśni” Karłowicza, „Fan 
tazję polską” na fortepian z 
orkiestrą Ignacego Paderew­
skiego, pieśni Karłowicza, 
Szymanowskiego i Lutosław­
skiego oraz „Simfoniettę” Ta 
deusza Bairda.

W ramach rozpoczynające­
go się festiwalu Opera Bał­
tycka wystawi w poniedzia­
łek 17 bm. specjalne przed­
stawienie baletu Ludomira 
Różyckiego „Pan Twardow­
ski".

PARYŻ PAP. Prasa fran­
cuska jednomyślnie podkreś 
la, że w ciągu ostatnich 2 i 
pół miesięcy sytuacja w Ma­
roku znacznie się zaostrzyła. 
Zdaniem dziennika „Aurorę“, 
obecnie „ważą się losy całej 
francuskiej Afryki -Północ­
nej“.

Istotnie w Maroku co 
dzień dokonywane są zama­
chy bombowe, co dzień do­
chodzi do starć między po­
licją a ludnością marokań­
ską. Od 20 do 30 grudnia ub. 
roku w starciach tych zgi­
nęło 20 Marokańczyków, a 
około 50 odniosło rany. Agen 
cja France Presse podała, że 
w ciągu ostatnich trzech dni 
zabito lub zraniono 15 osób.

Na wzmożenie się ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego 
w Maroku władze francus­
kie odpowiedziały zwiększe­
niem represji. Niedawno stra 
cono 6 Marokańczyków. Są­
dy wojskowe rozpatrują obec 
nie dziesiątki spraw patrio­
tów marokańskich. Policja 1 
oddziały wojskowe systema­
tycznie przeprowadzają obła 
wy 1 aresztowania w Casa­
blance, Rabacie, Meknesie i 
innych miastach.

Jak donosi korespondent 
agencji United Press, prezy­
dent generalny Francji w 
Maroku Lacoste zwołał spe­
cjalne posiedzenie, w którym 
wzięli udział przedstawicie­
le wojska i władz administra 
cyjnych. Na posiedzeniu, któ 
re zdaniem korespondenta 
miało charakter „rady wo-

miesięcy, w zakładach prze- przeciwko polityce rządu 
myślowych i na wsi, zebra- włoskiego dążącego do raty- 
no miliony podpisów prze- fikacji układów paryskich 
ciwko utworzeniu nowego wbrew woli narodu. Cardona 
Wehrmachtu. Swą zdecydo- wskazał na wzmagającą się 
waną wolę niedopuszczenia walkę narodu włoskiego prze 
do remilitaryzacji Niemiec ciwko wskrzeszaniu milita- 
zachodnich wyrazili robotni- rJ'zmu niemieckiego, zacięte- 
cy przemysłu hutniczego, bu 8° wroga narodu włoskiego 
dowlanego, elektrotechnicz- i innych narodów europej- 
nego, chemicznego, węglowe -kich. 
go, marynarze, dokerzy. ko- * * *
lejarze i in.

Po głosowaniu we francus 
kim Zgromadzeniu Narodo­
wym, które pod niesłycha­
nym naciskiem USA i An­
glii zaaprobowało nieznacz­
ną większością układy parys

BERLIN PAP. Jak podaje 
agencja ADN, b. boński mi­
nister spraw wewnętrznych 
i przewodniczący Ogólnonie 
mieckiej Partii Ludowej dr 
Heinemann oświadczył na 

kie, masy pracujące Francji zebraniu swej partii: „Oszu- 
jeszcze bardziej wzmogły kujemy samych siebie są-
swa walkę przeciwko uzbra­
janiu Niemiec zachodnich. 
Na znak protestu przeciwko 
wynikom głosowania w Zgro 
madzeniu Narodowym odby­
ło się wiele strajków krótko­
terminowych.

dząc, że nasi sąsiedzi zapom 
nieli, co Niemcy im uczynili 
w czasie drugiej wojny świa 
towej”.

Dr Heinemann wypowie­
dział się za wycofaniem 
wszystkich wojsk okupacyj­
nych z Niemiec i zażądał 
utworzenia pokojowych i 

chodnich rozszerza się ruch neutralnych Niemiec. „Prag 
przeciwko utworzeniu Wehr niemy przywrócenia jedno- 
machtu. Na konferencji ¿ci

PARYŻ PAP. Jak już po­
dawaliśmy, we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym od 
były się wybory przewodni­
czącego Zgromadzenia.
Otwarcia sesji dokona! de­
putowany komunistyczny
Marcel Cachin.

Cachin podkreślił, że w ro 
ku ubiegłym znacznie zao­
strzyły się trudności w ży­
ciu mas pracujących Fran-

Również w Niemczech za-

jennej“, omawiano sprawę 
wojskowych' i policyjnych 
metod walki z ruchem naro­
dowo - wyzwoleńczym.

Odroczenie
debaty ra ty fikacy jn e j
w  B u n d e s ta g u
BERLIN PAP. 7. Bonn dono­

szą, że Konwent Seniorów Bun 
destagu uznał za Konieczne 
przedłużenie okresu badania pro 
jektów ustaw w sprawie ratyfi­
kacji układów paryskich. W 
związku z tym Konwent Senio­
rów postanowił odroczyć do 2fi 
stycznia wznowienie obrad ple­
narnych. Adenauer, dążąc dó 
jak najszybszej ratyfikacji ukła­
dów paryskich domaga! się zwo­
łania następnej sesji plenarnej 
na 20 stycznia.

członków rad zakładowych 
przedsiębiorstw hutniczych 
Dortmundu, zatrudniających 
przeszło 47 tys. osób. posta­
nowiono zorganizować de­
monstrację protestacyjną 
przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i wer­
bunkowi młodzieży do nowe 
go Wehrmachtu.

9 grudnia 1954 r. przepro­
wadzono w Danii „dzień pt»o 
testu“ przeciwko uzbrajaniu 
Niemiec zachodnich.

W Norwegii przeciwko 
utworzeniu armi; zachodnio- 
niemieckiej wypowiedział się 
Związek Zawodowy Stocz­
niowców, robotnicy prze­
mysłu budowlanego, warszta 
tów kolejowych w Oslo i in.

W Brukseli odbył się 10 
bm. z inicjatywy komitetu 
na rzecz pokojowego rozwią­
zania kwestii niemieckiej 
międzynarodowy wiec prote­
stacyjny przeciwko uzbraja­
niu Niemiec zachodnich. Na 
wiecu obecni byli ludzie róż­
nych zawodów i różnych po­
glądów politycznych.

kraju, samookreślenia, 
zwołanie Zgromadzenia Na­
rodowego i zawarcia trakta­
tu pokojowego” .

Z  konferencji 
Włoskiej Partii 
Komunistycznej

RZYM PAP. Na krajowej 
konferencji Włoskie' Partii 
Komunistycznej 11 bm. kon­
tynuowano dyskusję nad re­
feratem Palmiro Togliat- 
tiego.

Członek kierownictwa par­
tii Umberto Terracini pod­
kreślił, że mimo prześladowa 
nia komunistów przez rząd i 
reakcję, wpływy partii komu 
nistycznej wśród mas stale 
wzrastają.

Członek Sekretariatu Wło­
skiej Partii Komunistycznej 
Mauro Scoccimarro oświad­
czył ,że w chwili obecnej ko­
nieczna jest walka o ustano­
wienie konstytucyjnego reżi­
mu demokratycznego, o de­
mokratyzację społeczeństwa 
włoskiego. Scoccimarro we­
zwał do umacniania i roz­
szerzenia jednolitego frontu 
sił ludowych.

Na posiedzeniu 11 bm. prze 
mawiali również przedstawi­
ciel Francuskiej Partii Ko­
munistycznej i przedstawiciel 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej.

cji, które walczą w obronie 
swych praw. Obowiązkiem 
deputowanych — powiedział 
Cachin — jest uwzględnia­
nie żądań mas prąpujących i 
dążenie do szybkiej zmiany 
sytuacji. Nie wolno nam lek 
ceważyć wezwań zawierają­
cych żądania pod adresem 
przedstawicieli władzy usta­
wodawczej, powinniśmy dą­
żyć do jak najszybszego do 
konania zmian. Najbardziej 
jednak aktualnym żądaniem 
naszego narodu — kontynuo 
wał Cachin — jest żądanie 
pokoju, nad którym w ostat­
nim czasie zawisło wielkie 
niebezpieczeństwo.

Cachin stanowczo odrzucił 
twierdzenie zwolenników re­
militaryzacji Niemiec zachód 
nich o osławionej „groźbie 
radzieckiej“. Podkreślając, że 
Związek Radziecki nigdy nie 
był agresorem oraz że od 
chwili zakończenia drugiej 
wojny światowej proponuje 
on stale zwołanie konferencji 
międzynarodowej w celu o- 
mówienia sprawy redukcji 
zbrojeń, Cachin powiedział: 
„Taka oto w istocie jest 
prawda".

Cachin stwierdził, że naród 
francuski nigdy nie zgodzi 
się na wskrzeszenie milita­
ryzmu niemieckiego i będzie 
kontynuował walkę o pokój.

W zakończeniu Cachin po­
ruszył problem kolonialny na 
obecnym etapie. Stwierdził 
on, że narody kolonialne o- 
budziły się i powstały do wal 
ki o wyzwolenie narodowe i 
społeczne.

Naród francuski doskonale 
pojmuje dążenia wyzwoleń­
cze narodów kolonialnych, 
ponieważ miał zawsze zrozu­
mienie dla nowych idei, wie, 
że postęp jest koniecznością 
dziejową, że wszystko się 
zmienia i rozwija.

^ Ś W IA T A
Prześladowanie 

komunistów w USA
Sąd Najwyższy USA odmówił

rewizji procesu 13 przywódców 
partii Komunistycznej, oskarżo­
nych o naruszenie reakcyjnej 
ustawy Smitha. Jak wiadomo, 
przywódcy ci po ośmiomie­
sięcznym procesie byli skazani 
w styczniu 1953 r. na karę wię­
zienia od 1 do 3 lat następnie 
zostali oni wypuszczeni na wol­
ność za kaucją.

Terror w Iranie
Irańska prasa rządowa donosi 

o represjach wobec członków 
partii ludowej Tudch. Uwięzio­
no członków komitet- regio­
nalnych tej partii w Tabrysie, 
Abadanie, Ahwasie i Meszedzie.

Oficerowie USA
będą szkolili armię irańską
Do Iranu ma przybyć w naj­

bliższym czasie grupa amerykań 
skieh doradców wojskowych, któ 
rzy zajmą sie szkoleniem kadr 
armii irańskiej.

Nowy burmistrz Berlina 
zachodniego

11 bm. Rada Miejska Berlina 
zach. wybrała socjaldemokratę 
Otto Suhra burmistrzem Beril- 
na zach. Przewodniczącym Rady 
wybrany został Willy Brandt, 
również socjaldemokrata.

Powódź w Grecji.
Wskutek ulewnych deszczów 

w Tracjl oraz w środkowej i 
wschodniej Macedonii nastąpił 
gwałtowny wylew rzek. Wiele 
miejscowości znalazło się pod 
wodą. Mieszkańcy dziesłątkńw 
wsi stracili dach nad głową. W 
niektórych rejonach przerwana 
została komunikacja kolejowa. 
Sa ofiary w ludziach.

Minister boński
wypowiada się przeciwko

»puli zbrojeniowej«
BERLIN PAP. Boński minister 

gospodarki Erhard zabierając 
głos na konferencji Związku 
Kupców i Maklerów Niemieckich 
wypowiedział się przeciwko pla­
nom Mendes - France‘a, przewi­
dującym stworzenie „puli zbro­
jeniowej" siedmiu państw — 
członków paktu brukselskiego.

Erhard oświadczył, że Niemcy 
zachodnie nie podporządkują się 
żadnym warunkom poza tymi, 
które wynikają z układów pa­
ryskich.

Prasa zachodnia
o rozmowach francusko -  włoskich

leki u rów KC
Dziś o godz. 16 w 

KM PZFR w Gdańsku od­
będą się następujące od­
czyty:

D!a grup samokształce­
nia I roku studiujących 
historię polskiego ruchu ro 
botniczego: „Wielki Prole­
tariat — pierwsza rewo­
lucyjna partia polskiej kia 
sy robotniczej”.

Dla grup samokształce­
nia I roku studiujących 
ekonomię polityczną: „Aku 
mulacja kapitału 1 zuboże­
nie proletariatu”.

odczyty proszeni są 
wykładowcy szkolenia par 
tyjnego oraz aktyw partyj 
ny i bezpartyjny.

PARYŻ PAP. W komentarzach 
na temat rozpoczętych w Rzy­
mie rozmów francusko-wtoskich 
prasa tutejsza zastanawia się 
zwłaszcza nad widokami reaiizą 
cji francuskiego projektu „euro­
pejskiej wspólnoty zbrojenio­
wej“  i powołania do życia agen­
cji „ponadnarodowej“ , jako jej 
organu kontrolnego. Dzienniki 
paryskie przypominają, że pro­
jekt ten spotkał się od razu 
z oziębłym przyjęciem we wszy­
stkich krajach zainteresowanych 
z wyjątkiem Wioch.

* * *
BERLIN PAP. Prasa zachod­

nio - niemiecka i zachodnio- 
berlińska omawia sceptycznie 
możliwości urzeczywistnienia 
francuskiego projektu „europej­
skiej wspólnoty zbrojeniowej“ , 
który Mendes - France po prze­
prowadzeniu rozmów w Rzymie 
przedstawić ma Adenauerowi w 
Baden - Badon.

Zdaniem „Tagcsspiegel“ , na­
wet Włochy, mimo zasadniczo 
pozytywnego stosunku do propo­
zycji Mendes - France‘a, ociąga­
ją się z ich przyjęciem. Rząd 
wioski pragnie uzyskać od rzą­
du francuskiego jak największe 
korzyści w dziedzinie eksploata 
cji obszarów północno - afrykań 
skieh, dopuszczenia emigrantów 
wioskich do Tunisu, Maroka i 
Algeru, wzmożenia eksportu 
wloski''~o do Francji Ud. Chodzi 
jednot. . nśie o to -  podkreśla 
dziennik — by ewentualne poro­
zumienie włosko - francuskie w 
tej sprawie nie miało pozorów 
ugody wymierzonej przeciwko 
Niemcom zachodnim, lecz by — 
przeciwnie — można było wciąg 
nąć Niemcy zachodnie do tej 
współpracy.

Szczególnie poważną przeszko­
dą jest krytyczne stanowisko 
Stanów Zjednoczonych, które za 
strzegają sobie możność podzia­
łu swych dostaw broni między 
poszczególne kraje według włas­
nego uznania. W konkluzji dzień 
nik wyraża pogląd, że nie nale­
ży oczekiwać natychmiastowych 
i decydujących wyników roz­
mów Mendes - France‘a w Rzy­
mie.

„Frankfurter AHgemeine‘* sa­
dzi, że Mendel - France chciał­

by wykorzystać pozytywne wy­
niki swoich rozmów do wzmoc­
nienia swej pozycji podczas nad­
chodzącej debaty ratyfikacyjnej 
w Radzie Republiki.

Saksofony 
i gitary

choćby nawet hawajskie
to je s z c z e  n ie  w s z y s tk o  

panie Bianki
WIEDEŃ PAP. Organ Austriac 

kiej Partii Socjalistycznej „Tag- 
blatt“  w artykule na temat re­
militaryzacji Niemiec zachodnich 
ostrzega przed wskrzeszeniem 
hitlerowskiego Wehrmachtu. 
Dziennik stwierdza, że młodzież 
zachodnio - niemiecka nie chce 
brać udziału w odwetowej woj­
nie i występuje przeciwko 
wskrzeszeniu Wehrmachtu.

Aby zachęcić młodzież do służ 
by wojskowej — zaznacza dzien­
nik — Blank (kierownik faktycz 
nego ministerstwa wojny Nie­
miec zachodnich — red.) i jego 
pomocnicy usiłują uczynić Wehr 
macht jak najbardziej atrakcyj­
nym dla młodzieży. W swej gor­
liwości uciekają się oni niekiedy 
do zabawnych chwytów. Tak np. 
orkiestry wojskowo przyszłego 
Wehrmachtu mają otrzymać sak 
sofony i gitary hawajskie. „Te­
go rod/aju sztuczkami Blank 
próbuje reklamować wskrzesza­
ny Wehrmacht“ — podkreśla 
„Tagblntt“ . Jednakże żadne 
sztuczki nie pomogą. Apel do 
młodzieży, by wstępowała do 
Wehrmachtu, pozostaje bez od­
powiedzi.

m w mdüüm
»Szkoła tenca«

D ow od y rzeczow e

Spójrzcie na te dziewczę 
ta. Żadna z nich nie ma 
17 lat. Każda marzy o 
triumjach na scenie i czte 
rocyfrowych gażach, o 
tym, żeby choć raz ujrzeć 
swe zdjęcie w ilustrowanej 
gazecie... Żadna z nich nie 
mogła znaleźć jakiejkol­
wiek pracy. Tak więc 
15-letnia Adelheid J. 15-let 
nia Karin M., 16-letnia El 
se W., 17-letnia Margot T. 
i 17-letnia Helga T. stały 
się „uczennicami tańca" u 
pomysłowego pana Safano 
w Hamburgu, przy ul. 
Schulterblatt 59. W swym 
instytucie zatrudnia on 
wszystkie młode dziewczy 
ny, mające długie nogi, 
wąskie biodra i ładne bu­
zie. „Mistrz“ obiecuje im 
złote góry i płaci 30 do 50 
marek. Za to* jednak u- 
czennice muszą — oczy­
wiście w celach nauki!!) — 
występować w lokalach 
nocnych dla Ameryka­
nów. Herr Safano inka­
suje honoraria, a dziew­
czyny troszczą się o to, by 
znalazł sie ktoś, kto postu 
wi im. kolację. Od czasu 
do czasu wkracza tu poli­
cja. Wtedy dziewczęta wę 
drują do domów popraw­
czych. Ale to tylko for­
malność. Po kilku tygod­
niach odsyła się je do do­
mu, po czym wracają znów 
do swego „szefa", jako, żc 
„okres nauki" jeszcze nie 
minął. Po jego upływie 
Herr Safano wyrzuca swe 
uczennice bez pardonu na 
ulicę. Interesy opłaca mu 
sic robić przecież tylko z 
młodziutkimi dziewczęta­
mi. O prawdziwym zaan- 
aażowaniu nie ma mowy 
Do tego nie wystarcza ..na 
uka" u Herr Safano. Po­
zostaje zawód fordanserki

w knajpach, lokalach noc­
nych i innych klubach dla 
Amerykanów.

A ci przecież są „wy­
bredni“ zwłaszcza w kraju 
przez siebie okupowanym.

Instytut Safano — we 
wszystkich większych mia 
stach Niemiec zachodnich 
istnieją podobne „szkoły“ 
— troszczy się o napływ 
nowych „kadr".

Tygodnik amerykański „S i 
turday Evening Post“ wpadł 
na oryginalny sposób rekla­
my. Ogłosił w dzienniku 
„New York Times", że dru­
kuje na swych lamach fascy­
nującą rozprawę pt. „Nasi 
tajni agenci — pierwszy ko­
munikat głównego urzędu 
służby wywiadowczej“ . Ma 
to być jedna z najciekaw­
szych publikacji tego tygod­
nika o działalności amerykań 
rkich agentów za granicą.

Reklama zachęcała: „Wielu 
Amerykanów nic nie wie, że 
roś takiego w ogóie istnieje. 
A przecież praca służby wy

wiadowczej Jest nie mniej 
ważna, aniżeli zagadnienie 
bomby wodorowej. W rozpra 
wie „Nasi tajni agenci“ au­
torzy — Richard i Giadys 
Harkness odsłaniają, jak wa­
żną rolę odegrała ta służba 
przy obalaniu króla Faruka 
w Egipcie, premiera Mossa- 
dika w Iranie, prezydenta 
Arbenza w Gwatemali — 1 
jak nasi agenci działają za 
żelazną kurtyną“ .

Potworna statystyka
Chociaż upłynęło już 10 lat

od chwili rzucenia bomb ato­
mowych na Hiroszimę i Na­
gasaki — liczba ofiar stale 
wzrasta, Do 100.000 początku 
wych ofiar wybuchów bomb 
atomowych doszły urodzone 
ostatnio dzieci.

Okazało się, że co siódme 
dziecko, urodzone w Naga­
saki od roku 1945 — posiada 
jakaś wadę fizyczną. Spośród 
30 tys. dzieci, urodzonych od 
tego czasu, przyszło na świat 
non nieżywych, 1040 ze zde- 
generowaną strukturą kości 
lub wypaczonym systemem 
nerwowym. Oto krótki, ale 
wymowny raport japońskich 
akuszerek:

429 dzieci ze zdegenerowa- 
nymi organami powonienia, 

254 ze zdeformowanymi u- 
stami lub językiem,

54 z uszkodzonymi organa­
mi wewnętrznymi.

47 z niedorozwiniętym móz 
giem, 25 bez mózgu,

8 bez oczu, lub bez oczo­
dołów.

po
na
się

Ciekawi bliższych szoz 
łów czytelnicy sięgnęli 
„Saturday Evening Post“ 
którego łamach ukazał 
wkrótce artykuł, opisujący 
„heroizm“ i „bohaterstwo“ 
agentów amerykańskiego wy 
wiadu, sławiący pełną ener­
gii „działalność“ agentów 
przy obalaniu niewygodnych 
dla t;sa  rządów niektórych 
krajów, prowadzeniu sabota­
żu i dywersji.

Małe uzupełnienie
' a I B P

k  ' W e s «  C°>rmanf'$ V n f l e d
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30Q..Q0Q mèm 12 dïvktom —
2 raechaniïed mfonłry, 4 fonts. 6 iriotoiizad.

86.000 men-. 10 bombar unis», 6 %hf»r uniSs. 
1,326 oirpîôbfts, 2,000 %»ng officers,

- " ,v\; *y
50.000 m«», Flæcf oí ormorf,

Amerykańskie czasopis­
mo „US News and W ar U 
Report“ zamieściło w dn\; 
15 października 1954 r. 
taką oto tabelę statystycz­
ną podającą stan przyszłe­
go Wehrmachtu: armia la, 
dowa — 12 dywizji, w tym 
dwie dywizje zmechanizo­
wane piechoty, 6 — zmoto­
ryzowanych, 4 — czołgów, 
lotnictwo — 86.000 ludzi,

10 jednostek bombowyh 
6 jednostek myśliwskich, 
1.326 samolotów, 2.000 pi­
lotów, flota wojenna — 
50.000 ludzi.

Ogółem niemieckie siły 
zbrojne będą liczyć 500 090 
żołnierzy.

Tabela ta ma obrazować 
formalny stan niemieckich 
sil zbrojnych, zaaprobowa-

ny przez konferencję lott" 
dyńską. Pismo niemieckie 
„Frankfurter Rundschau“ 
jest bardziej dokładne w 
ujawnianiu liczebności 
Wehrmachtu. Otóż 1 grud­
nia 1954 r. stwierdziło ono, 
że według planów boń- 
skich generałów — zachód 
nio - niemiecka armia li­
czyć ma nie 500. ale 560 
tys, ludzi.
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i Delegaci na II Zjazd  Z M P I

JOZEF RADOM­
SKI, uczeń Liceum 
Pedagogicznego to
Lęborku pochodzi ze 
tosi Sierpce, woj. 
icarszawskiego Peł­
ni obowiązki prze- 
wodniczącego Żurzą 
du Szkolnego ZMP 
Zarówno w nauce 
jak i w pracy spolecz 
nej dał się poznać ja 
ko zdyscyplinowany 
członek ZMP. Mło­
dzież powiatu lębor­
skiego wybrała go ; 
na konferencji wy- i 
borczej delegatem na i 
11 Zjazd ZMP.

\ TERESA MANKIE 
\ WICZ, studentka IV 
i roku Akademii Me- 
I dycznej w Gdańsku 
\ została wybrana na 
I konferencji wybor- 
1 czej 11 dzielnicy de- 
I legatem na II Zjazd 
z ZMP. Teresa Mankie 
z u)icz ukończyła 11- 
i letniei szkołę żeńską 
l w Olsztynie z dyplo- 
ź rnem uznania i zosta 
z ia skierowana na stu 
I din do Czechosłowa- 
5 cji, gdzie przebywa- 
\ ¡a ; rok. Obecnie ma 
f dobre wyniki w nau­
li c<?i jest zdyscyplino- 
- wartym członkiem or 
§ ganizacji ZMP. Mło- 
l dzież AMG wysunę 
ź fa jej kandydaturę 
I na radną MRN. Jest 
I członkiem komisji 
= zdrowia Prezydium 
I jvfRN w Gdańsku

WACŁAW IDZ- 
KOWSKI, przewod­
niczący Zarządu Za 
kładowego ZMP w 
Zakładach Mechani­
cznych im. gen. K. 
Świerczewskiego w 
Elblągu po ukończe­
niu Technikum Bu­
dowy Maszyn rozpo­
czął pracę jako kon­
struktor w biurze te 
chnologicznym. Dzię 
ki jego inicjatywie w 
okresie przedzjazdo- 
wym młodzież „Za- 
mechu“ podjęła po­
nad 1200 zobowiązań 
indywidualnych i w :
brygadach dla uczczę i 
nia II Zjazdu ZMP.

--- BąjBBgpT— -  -------------------------------- — ’--------------

Toki remont
nie przynosi 

zaszczytu
Zimowy remont trawie 

ra „Jowisz“ w Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej rozpo­
częto z „rozmachem“. Na 
początek robotnicy bryga­
dy remontowej stracili kil­
kadziesiąt godzin na biega­
ninie po magazynach, za­
brakło bowiem odpowied­
nich kluczy maszynowych 
potrzebnych do rozkręca­
nia mechanizmów.

Przy rozbiórce maszyny 
głównej okazało się, że 
brak 2 większych wcią­
gów (wielokrążków) które, 
jak stwierdzono po dłu­
gich rozważaniach, pozosta 
ły na wraku „Ekerd“ i po- 
płynęły z nim do Gdańska 
Teraz podnoszenie wału 
musiało odbywać się przy 
pomocy wielu małych ,1e 
dnotonowych wielokraż 
ków, co oczywiście poważ­
nie utrudniło i przedłużyło 
pracę.

Transport ciężkich częś 
ci maszynowych ze statku 
pozostawia jak dotąd wie­
le do życzenia. Toczenie 
ich po wąskiej kładce mo­
że lada chwila zakończyć 
się kąpielą w kanale. War 
to, aby tą sprawą zajął się 
inspektor BiHP.

Ale z chwilą dostarcze­
nia części mechanizmów 
do warsztatu, kłopoty się 
nie skończyły. Brak jest 
odpowiedniego tzw. białe­
go metalu do wylewania 
łożysk, jak również części 
wymiennych do kotła -tp. 
Tak wiec remont wlecze 
się w prawdziwie ślima­
czym tempie, robotnicy nie 
mają zabezpieczonego fron 
tu robót i klną na niepo­
rządek i bałagan.

Nie dobrze jest również 
na statku, gdzie na skutek 
opóźnień w podłączeniu 
centralnego ogrzewania 
część grzejników uległa 
zepsuciu. Robotnicy zapy­
tują więc, czy tak ma wy­
glądać realizacja uchwał 
konferencji partyjno - eko 
nomicznej, walka o obniż­
kę kosztów własnych i 
troska o przedterminowe 
wykonanie planów produk 
cyjnych. Z takimi metoda­
mi remontu trzeba raz na 
zawsze skończyć.

Ciężko fest samemu 
stawiać pierwsze kroki

PIOTR DĄBROWSKI
korespondent

...by MPRB lepiej
wykonywało remonty, 

by Z OM dokładniej
oczyszczał miasta kąty... 

...by troska i ofiarna praca 
radnych cechowała, 

tego sobie życzy
załoga cała.

Z tymi słowy zwrócili się 
w Nowym Roku pracownicy 
Przedsiębiorstwa Remonto­
wo - Inwestycyjnego do 
swoich przedstawicieli w 
Miejskiej Radzie Narodowej 
w Sopocie: Bernarda Zygle- 
ra, Stanisława Piekielskiego 
i Stanisława Tomaszewskie­
go. Życzenia napisane przez 
pracowników PRI, zdradza-' 
jących zamiłowanie do wy­
rażania myśli wierszem, są 
znacznie dłuższe. Dotyczą wis 
In spraw, nad którymi zało­
ga dyskutowała w okresie 
przedwyborczym do rad na­
rodowych i znane są trzem 
radnym zatrudnionym w tym 
zakładzie pracy. Żnane od 
przeszło miesiąca.

Za krótki to wprawdzie 
okres na to. aby postulaty 
pracowników zakładu zostały 
załatwione, ale wystarczają­
cy, aby każdy radny zasta­
nowił się nad tym, jak po­
myślnie rozwiązać te sprawy 
i przygotować się do wykony­
wania przyjętych na siebie nie 
zwykle ważnych obowiąz- 
ków. Niech więc na ten te­
mat wypowie się zetempo- 
wiec tow. Stanisław Toma­
szewski.

Na twarzy ZMP-owca ma­
luje się zakłopotanie, gdy py­
tam go, jak przygotował się 
do pełnienia obowiązków rad 
nego. A po chwili namysłu 
przyznaje szczerze, że w 
gruncie rzeczy właściwie nie 
wie,_ od czego zacząć. „Bo wi 
dzicie towarzyszu — stwier­
dza Tomaszewski — spraw 
jest tyle, że aż dech zapie­
ra“.

—- Od chwili -  gdy zostałem 
radnym, byłem na jednej 
sesji MRN i na posiedzeniu 
komisji morskiej, do której 
zostałem wybrany. A to 
przecież za mało, aby zapoz- 
nąć się z obowiązkiem radne 
go. Nasza komisja w najbliż­
szym czasie dopiero rozpocz ­
nie pracę. Mamy odwiedzać 
rybaków sopockich, intereso 
wać się warunkami ich pra­
cy i życia.

— To są wasze zadania ja­
ko członka komisji morskiej, 
ale jak zamierzacie bić się o 
sprawy pracowników wasze­
go zakładu, którzy wysunęli 
waszą kandydaturę na radne 
go? — pytam.

Tomaszewski spogląda na 
mnie ze zdziwieniem. — Ja 
przecież jestem odpowiedział

ny za sprawy morskie, za ry­
baków'.,.

Oto więc pierwsza spra­
wa, którą należy wyjaśnić 
nie tylko radnemu Tomaszew 
skiemu, ale i innym radnym, 
którzy podobnie jak on sta­
wiają pierwsze kroki jako 
ojcowie miasta. A więc, czy 
tc wystarczy, że radny zaj­
muje się wyłącznie sprawa­
mi wchodzącymi w zakres 
zainteresowań komisji, do któ 
rej go wybrano? Zrozumiałe, 
że nie. Bo gdyby działalność 
radnego sprowadzała się wy­
łącznie do pracy w komisji, 
groziłoby to zwężeniem 
problematyki, jaka stoi przed 
radnym. Najlepiej zresztą 
przekonają się o tym radni 
r chwilą, gdy obowiązek na­
każe im złożyć sprawozdanie 
ze swej działalności wobec 
wyborców, którzy całkiem 
słusznie domagali się od 
sw'oich przedstawicieli okazy 
wrania nieustannej troski o 
swmje sprawy bytowe, o rea­
lizację wysuniętych wnios­
ków.

Działalność radnego Toma­
szewskiego w komisji mor­
skiej nie zwalnia go więc od 
obowiązków wobec wybor­
ców, szczególnie zaś wobec 
załogi PRI.

Aby jednak radny mógł się 
wykazać przed wyborcami 
aktywnością, powinien utrzy 
mywać z nimi ścisłą więź, 
reagować na bolączki i tro­
ski, słowem dać się poznać 
ludziom jako ojciec miasta. 
Radny Tomaszewski dotych­
czas tego nie uczynił. Nie 
umie np. odpowiedzieć na py 
tanie, jakie sprawy nurtują 
pracowników PRI. To na ra­
zie można mu wybaczyć. Nie 
wie d?iś, będzie wiedział 
jutro. Ale trudno przejść w 
ten sposób obok innego prób 
lemu, problemu młodzieży w 
zakładzie pracy.

ZMP-owcy z PRI wysunęli 
kandydaturę Tomaszewskie 
go na radnego, a stało się to 
wcale nie przypadkowo. Mło 
dzież bowiem uczyniła to w 
przeświadczeniu, że Toma­
szewski jako radny poruszy, 
jak to się mówi, niebo i zie 
mię i może wreszcie w za­
kładzie stworzone zostaną 
warunki odpowiadające roz 
wojowi życia . kulturalno- 
oświatowego. Chodziło mia­
nowicie o uruchomienie świe 
tlicy, której brak spowodo­
wał to, że rozleciał się nieg­
dyś zmontowany chór i ze­
spół mandolinistów i uniemo 
żliwia odbywanie imprez 
rozrywkowych. Tow. Toma 
szewski jednak nie poruszy! 
tej sprawy, ani w radzie na 
rodowej, ani też na terenie 
zakładu pracy, uważając, że

jej załatwienie leży w kom 
petencji rady zakładowej i 
dyrekcji.

Tymczasem ani rada zakła 
dowa, ani dyrekcja nic w 
tym kierunku dotychczas nie 
uczyniły. Młodzieży więc 
nie pozostało nic innego w 
lej sytuacji, jak wyładowy­
wać swój temperament w in 
ny sposób.

Oto pewnego dnia przy­
szedł do zakładu jakiś 
jegomość oburzony chuli­
gańskim zachowaniem się 
jednego z młodych pra­
cowników PRI, który ja­
dąc samochodem urządził 
sobie polowanie na psa bieg 
nącego ulicą Sopotu, rzuca 
jąc weń kamieniami, przy 
czym o mały włos nie ucier­
pieli przechodnie. Chuliga­
nem okazał się ob. Wrzesiń 
ski, ale nie jest tu on wyjął 
k,em.

Dô  sprawy zorganizowa­
nia życia kulturalno-oświa­
towego w zakładzie pracy 
n.w. Tomaszewski powinien 
powrócić. I w ogóle, aby 
młody radny mógł właściwie 
rozpocząć swoją działalność, 
konieczne jest udzielenie mu 
jak najdalej idącej pomocy. 
Kto to powinien uczynić? A 
no, przede wszystkim ci, star 
si stażem radni, „stare wy­
gi“, jak nazywają pracow­
nicy zakładu Bernarda. Zyg 
iera i Stanisława Piekiel­
skiego. Pierwszy jest już 
około 8 lat radnym, drugi 
ok. 2 lat. Ma więc u kogo 
Staszek Tomaszewski prak­
tykować. A to jest dla' nie­
go konieczne. Zanim bowiem 
Tomaszewski został radnym, 
trudno było wymagać od 
niego czegoś więcej niż to, 
co robił. Aby Tomaszewski 
sprostał obowiązkom radne­
go, musi rozszerzyć horyzont 
swojch zainteresowań, po­
czuć się w pełni gospoda­
rzem miasta, słowem musi 
jak najrychlej uświadomić 
sobie całą odpowiedzialność, 
jaka spoczywa na nim wo­
bec wyborców. Jest jednak 
rzeczą zrozumiałą, że sam 
Tomaszewski . chociażby ze 
..skóry wyskoczył“, nic nie 
uczyni, jeśli zarówno rada 
zakładowa jak i dyrekcja 
zakładu n;e będą ułatwiać 
działalności młodemu radne 
mu i budować -mu autory­
tetu wśród załogi.

K. P.
TT

A
więc, waszym zda­
niem, Krystyna nie 
jest ąktywistką, a 
nawet uważacie, że 

nigdy nią nie będzie?
To spokojnym tonem po­

wiedziane zdanie wywołało 
niedawno długą i namiętną 
dyskusję, w czasie której 
dwie strony — doświadczony 
^młodzieżowiec“ i laik od 
spraw młodzieży, bo człowiek 
o włosach przyprószonych 
siwizną — na próżno usiło­
wali uzgodnić swe poglądy..,

— Krystyna, to dziewczy­
na pusta, w głowie jej tylko 
tańce, balet. Cóż może mieć
wspólnego z naszym aktywem dojrzałym ide­
ologicznie - -  upierał się młody.

— Krystyna to przodownica pracy wyrabia­
jąca 130 proc. normy, a że ma „bzika“ na 
punkcie tańców, to chyba nic złego. Czyżbyście 
przyznawali słuszność staremu niemieckiemu 
przysłowiu, żê  gdzie się śpiewa i tańczy, tam 
się diabła niańczy? — żartował nie przekona­
ny „zasadniczą“ argumentacją ZMP-owca 
obrońca dziewczyny.

Spór trwał długo, imię Krystyny powtarzało
się w nim wielokrotnie. — Krystyna głośno 
mówi o tym, ze nudzą ją nasze zebrania 
przecież z ich wychowawczego wpływu 
możemy rezygnować...

— Krystyna jest koleżeńska, łubiana przez 
załogę, a że lubi się bawić, to przecież atrybut 
młodości.

Krystyna-. Nie, to już nie tylko przecież 
o nią chodziło. Chodziło o sprawę szerszą, o to, 
jakie warunki musi spełniać młody chłopiec 
czy młoda dziewczyna, by być aktywną dzia­
łaczką ZMP, by oddziaływać na młodzież, by 
mieć na nią dobry wpływ, by cieszyć się jej 
szacunkiem i sympatią.

NOWY projekt statutu ZMP sprawy te po­
stawił szeroko i niejako po nowemu. 
Dyskusja przedzjazdowa „odbrązowiia" 

jak gdyby postać aktywisty, wykazała, że akty 
wista ZMP-owski nie musi sobie na silę przy­
prawiać długiej, siwej, „ideologicznej“ brody, 
źe — jak to kiedyś określił jeden ze starych 
górników — nie muszą mu zaraz wyrastać bia­
łe piórka ważności, które odróżniają go od ca­
łej młodzieży, odróżniają i co, niestety, często 
za tym idzie — oddalają.

Wśród członków ZMP są tysiące chłopców 
i dziewcząt zasługujących na miano aktywisty, 
choć wcale nie spełniają oni takich warunków, 
jak: wysoce uświadomiony, dojrzały ideolo­
gicznie, doświadczony politycznie itp. Oczywiś­
cie nie brak takich działaczy młodzieżowych, 
którzy posiadają te cechy, którzy pracują ofiar 
nie, mają bogate doświadczenie w działalności

a
nie

społecznej, mają już ukształtowany świato­
pogląd. Ale nie oznacza to, że każdy aktywista 
musi znać wszechstronnie i głęboko naukę 
marksistowską.

Kto może być 1 powinien być aktywistą 
ZMP? Bardzo wnikliwie trzeba odpowiedzieć 
na to pytanie, aby nie wtłoczyć młodzieży w 
jakieś sztywne ramki i DOdziałki. Aktywistą 
ZMP może być każdy młody, który głęboko 
miłuje Polskę Ludową, który pragnie budować 
socjalizm, ma pasję wnoszenia istotnego wkła­
du w życie swej fabryki, swej szkoły, swej 
wsi, swej organizacji, każdy, który umie por­
wać młodzież. Może bvć i powinien być akty­
wistą ZMP każdy miody, który cieęzy się 
autorytetem rówieśników, autorytetem zdoby­
tym rzetelnością i sumiennością, żarliwością 
i uczciwością, zgodnością słów z czynami.

TO nic, że Krystyna lubi tańczyć, to do­
brze, że swój zapał, swą energię wyłado­
wuje w pracy zespołu artystycznego -  

skupia wokół sobie inne dziewczęta uczy ie 
przyjemnie, kulturalnie spędzać wolny czas 

To nic, że Janek każdą wolną od pracy chw1 
ie spędza w sali gimnastycznej, marząc o mi­
strzowskich rękawicach na ringu Sport uczy 
jego i lego kolegów, których nim zainteresuj'

dyscy-

i'e 
MP 

zdanie

— wytrwałości fizycznej koleżeństwa 
pliny.

Czy są to cechy obojętne? Czyż nie zależy 
r,am na tym, by młodzież ZMP-owska ie po­
siadała?

Powie ktoś — a powie ną pewno, bo 
łudźmy się, źe sam nowy projekt statutu Z 
czy nawet dyskusja od razu zmieni zda 
wielu ZMP-owskich działaczy — że ten i ów 
młody człowiek, przodujący w pracy, sporcie 
czy nawet nauce, n‘e ma jasno skrystalizowa­
nego światopoglądu, że nieraz wyskoczy z ja­
kimś twierdzeniem, od którego, „ludziom u.śwri 
domionym“ włosy dęba stają na głowie Czyż 
to dyskwalifikuje aktywistkę ZMP? Nie. 
na pewno nie. Rozwój młodego człowieka nie 
odbywa się po gładkiej, asfaltowej wstędze. 
Często idzie zygzakiem. Są tam załamania

t wzloty, wyżyny, od któ­
rych mąci się w głowie, i u- 
padki, po których długo trud 
no dojść do siebie. Świato­
pogląd naszej młodzieży ro­
dzi się w walce — nie moż­
na go ukształtować porcją 
formuł od razu przyjętych, 
przepisami moralnymi poda­
nymi w formie papki. Obra­
zowo mówiła o tym, zabiera­
jąc gios w sprawach mło­
dzieży, znana literatka Ewa 
Szelburg - Zarembina woła­
jąc: Młodzież ma mocne, 
zdrowe zęby, chce sama roz­
gryzać życie.

W AHANIA i wątpliwości tak samo jak 
i żarliwa pasja, gorące namiętności nie 
obniżają wartości młodego człowieka. 

Świadczą o jego szczerości, o jego uczciwoścą 
o wrażliwości. Cechy te trzeba wysoko cenić, 
na ich kanwie kształtować światopogląd, cha­
rakter, moralność nowego człowieka, nowych 
ludzi. Ludzi o różnych zainteresowaniach, lu­
dzi rozwijających się według swych pragnień, 
swych zamiłowań, swych uzdolnień.

Czy Pojęcie aktywisty ZMP było często spa­
czone tylko wśród samej młodzieży? Nie. Trze­
ba przyznać, że i wśród dorosłego społeczeń­
stwa było tu wiele niejasności, a ściślej mó­
wiąc, błędów. — Cóż z niego za aktywista — 
pomrukiwał sekretarz niejednej organizacji 
partyjnej — jeżeli na szkoleniu wyrywa się 
'■ pytaniami świadczącymi o niedostatecznej 
znajomości marksizmu - ieninizmu?

— Ładny mi aktywista ZMP — narzekał 
przewodniczący rady narodowej — jeżeli nie 
potrafił do tej pory własnego ojca przekonać 
dc spółdzielczości produkcyjnej.

— Z takim aktywem ZMP daleko nie zaje- 
dzie — autorytatywnie opiniowano w radzie 
zakładowej, gdy młodzież prosiła o urządzenie 
zabawy czy o zbiorowe nabycie biletów do 
teatru.

Działo s:ę tak nieraz, bo słowo — aktywista 
pojmowano wąsko, mierzono jego wagę sztucz­
ną powagą, wystąpieniami na uroczystych 
akademiach. Zapominano, że aktywista ZMP 
-  to człowiek młody, który może mieć i po­
winien mieć wszechstronne zainteresowania, 
który czyta nie tylko literaturę ideologiczną 
aie także beletrystykę, który chodzi nie tv]ko 
na zabrania, ale i do teatru.' na wystawy, któ­
ry nie tylko innych uczy, ale i sam się uczy, 
bo jest młody, bo go ciekawi życie bogate 
i piękne, bo chce je poznać, bo chce je zgłę­
bić i dać mu ze siebie jak najwięcej,

Chyba takich właśnie aktywistów ZMP chce 
mieć młodzież jak najwięcej. Chyba tacy właś­
nie aktywiści porwać potrafią młode pokoleń:» 
do pracy i walki o socjalizm.

J. Kuczewska

Polska
Żegluga Morska

przejmuje od PLO
6 statków

Celem umożliwienia ra­
cjonalniejszej eksploatacji 
statków naszej floty han­
dlowej w br. Polska Że­
gluga Morska przejmie od 
Polskich Linii Oceanicz­
nych 6 jednostek. Są to 
„Wisła”, „Śląsk”, „Ol­
sztyn”, „Szczecin”, „Gdy­
nia” i „Gliwice”.

Polska Żegluga Morska 
powołana jest do eksplo­
atacji jednostek żeglugi 
nieregularnej krótkiego za 
sięgu 1 statków obsługują 
cych bałtyckie i zachodnio­
europejskie linie regular­
ne. Toteż przekazanie Je­
dnostek z tych linii Pol­
skiej Żegludze Morskiej 
niewątpliwie wpłynie na 
lepsze wykorzystanie .je­
dnostek i zapobiegnie du­
blowaniu obsady na nie­
których trasach.

Obecnie Polska Żegluga 
Morska przejęła już statki 
„Wisła”, „Olsztyn” i „Gdy 
nia”. Pozostałe zostaną 
przekazane PŻM w naj­
bliższych dniach. (t)

Młodzież ze Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdy- 
) ni zobowiązała się w Czynie Przedzjazdowym oddać 
i ~P eksploatacji statek zbudowany przez młodzież na 

dwa miesiące przed terminem. Zobowiązanie' zostało 
wykonane. Statek odbył już pierwszy próbny rejs, w 
czasie którego sprawdzono działanie mechanizmów. 
Pa wprowadzeniu poprawek statek zostanie oddany w 
tych dniach do eksploatacji.

Na zdjęciu: młodzieżowy budowniczy statków Je­
remi Baranowski wraz z przodującymi ZMP-owcami, 
którzy wyróżnili się w Czynie Przedzjazdowym: elek­
trykiem Franciszkiem Kapicą oraz mechanikami z wy­
działu montażu maszyn Czesławem Rębaczem i Henry­
kiem Wałkamisem przy próbie windy kotwicznej.

Fot. Z. Kosycarz

jg lis tó w  do redofceli

Pracownicy PKP
na »cenzurowanym«

Pamiętacie zapewne z lat 
dziecięcych zabawę w „cen­
zurowane”, która polega na 
tym, że jednego z uczestni­
ków sadza się na krześle na 
środku pokoju, a reszta bio­
rących udział w zabawie opo 
wiada o nim bardziej lub 
mniej złośliwe „plotki” .

Dziś na „cenzurowanym” 
sadzamy pracowników PKP, 
uwagi jednak, jakie wypo­
wiemy nod ich adresem, nie 
są niestety „plotkami”, lecz 
autentycznymi zażaleniami 
naszych czytelników.

I KTO POSTĄPIŁ PO
c h u l ig a ń sk i;?

Jestem pracownikiem
Gdańskiego Zjednoczenia
Przemyślu Cukrowniczego 
w Malborku — pisze ob. 
Wojciech Wyganowskł. — Na 
codzienne dojazdy do pracy 

1 z iejsca mego zamieszka­
nia, t.j. Pruszcza Gd., posia­
dam pracowniczy bilet mie­
sięczny, zakupiony zbiorowo 
przez instytucję, ważny za 
okazaniem legitymacji służ­
bowej.

W dniu 8 hm. jadąc w po 
cląg„ 6614 — na wezwanie 
rewidenta sprawdzającego 
wraz z konduktorem bilety 
— okazałem bilet i legity­
mację służbową, na którą 
jęst on wystawiony. Na za­
pytani rewidenta o miejsce 
zamieszkania, odpowiedzia­
łem: Pruszcz Gdański. Rewi 
dent zażądał dowodu osobi­
stego, którego nie miałem 
przy sobie. Znalazłem jed­
nak i okazałem rewidentowi 
zaświadczenie o zdaniu do­
wodu r sobistego, na którym 
było wymienione moje miej­
sce zamieszkania.

Reakcja rewidenta była 
dla mnie zupełnie niespodzie 
wana. Zamiast — po spraw-

Załoga »Mickiewicza«
w a lc z y  o o b n iż k ę  k o s z tó w  w ła s n y c h

W ostatnich dniach stycz­
nia odbędzie się w Polskich 
Liniach Oceanicznych II fcon 

j ferencja partyjno - ekono- 
i miczna. Z morza nadchodzą 
¡już dziś od załóg pływają- 
j cych meldunki o realizacji 
i wniosków wysuniętych na 
i pierwszej konferencji. M . in.
| marynarze z m/s „Mickie­
wicz“ donoszą, że w wyniku 
realizacji zobowiązań długo­
falowych w ub. roku wyko­
nano w 137 proc. plan re­
montowy, uzyskując jedno­
cześnie poważne oszczędnoś-

Podejmując długofalowe 
zobowiązanie na rok bieżący, 
załoga „Mickiewicza“ posta­
nowiła m. in. skrócić czas 
wykonania planowych prac 
samoremontowych o 5 proc., 
obniżyć zużycie materiałów 
rozchodowych od 2 do 5 
proc. oraz zaoszczędzić zuży­
cie wody słodkiej o 15 proc, 
w stosunku do obowiązują­
cych norm.

Dla uczczenia zaś II konie 
rencji partyjno - ekonomicz­
nej marynarze z „Mickiewi­
cza“ wykonają we własnym

ci w materiałach rozchodo- zakresie w trzech ładowniach 
wych. Zamiast planowanych korale (drewniane przegro- 

i według zobowiązania 2 proc. ay) pod załadunek skór w 
— zużycie paliwa zmniejszo- . Buenos Aires, co przyniesie 
no o 5 proc., a smarów o 15 poważne oszczędności w wy- 
Proc- datkach dewizowych.

dzeniu danych — zwrócić mi 
bilt' z ewentualną uwagą, 
by dział personalny wpisał 
da mej legitymacji służbo­
wej adres zamieszkania, re­
wident czerwony ze złości 
zaczął krzyczeć, ie robię so­
bie z niego żarty nie oka­
zując od razu dowodu, ie to 
są chuligańskie wybryki itp. 
Ale i tego było za mało. W 
Szymankowie zawezwał on 
funkcjonariusza SOK, żeby 
ś ągnął ze mnie karę, ale 
fen, po sprawdzeniu doku­
mentów i zapoznaniu się z 
przebiegiem zatargu — kary 
nie ściągnął. Wówczas rewi­
dent spisał wszystkie dane 
z mojej legitymacji i za­
świadczenia.

Na moje zapytanie rewi­
dent nie podał mi swego nu­
meru, co jest sprzeczne z 
przepisami służbowymi. Po 
długim naleganiu konduktor 
jako numer rewidenta podał 
cyfrę 6614, ponieważ jednak
— jak później sprawdziłem
— numer ten nosił pociąg, 
sądzę że konduktor po prostu 
ze mnie zakpił”.

OD ANNASZA 
O KAIFASZA

„Ta nieprzyjemna historia 
zderzyła się 23 grudnia ub. 
r. na dworcu w Gdyni — za 
czv;.a swój list ob.Józef Rę- 
bowski. — Oddałem paczkę 
na bagaż i po zważeniu jej 
przez wagowego, wpłaciłem 
12 zł. 70 gr. kasjerowi, okazu 
jąc mu równocześnie bilet na 
przejazd. Zapytałem kasjera, 
czy paczka moja pojedzie 
równocześnie ze mną pocią­
giem częstochowskim o godz. 
9.50. Kasjer upewnił mnie, 
że tak.

Na peronie zauważyłem, 
że na bagażowym wózku, pod 
stawionym do pociągu, nie 
ma mojej paczki. Pobiegłem 
do wagowego, ten mnie ode­
słał do kasjera, tamten znów 
do magazyniera. A do odej­
ścia pociągu brakowało za­
ledwie paru minut.

Po wielu perypetiach po*- 
i  wolono mi osobiście zabrać 
paczkę, zanieść do maga­
zyniera, aby ją ocechował i 
na koniec oddać do wozu 
bagażowego w moim pocią­
gu.

Nie wiem kto zawinił: kas 
jer czy magazynier, w każ­
dym razie do wagonu zdąży 
łem wskoczyć w ostatniej 
chwili już w biegu — z wi­
ny funkcjonariuszy PKP”.

Tyle na dzisiaj, droga 
DOKP. Mamy nadzieję, że 
przytoczone skargi pasaże­
rów dopomogą ci do pouczę 
nia swych pracowników, że 
kolej, a więc i funkcjona­
riusze kolejowi są dla pasa­
żerów, a nie odwrotnie.

(i*)
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Rozpoczęła się kampania
sprawozdawczo-wyborcza
Ludowych Zespołów Sportowych
Na terenie całego nasze­

go województwa rozpoczę­
ła się kampania sprawo­
zdawczo - wyborcza Lu­
dowych Zespołów Sporto­
wych. Pisanie tu o ważno­
ści tej kampanii dla roz­
woju ruchu sportowego na 
wsi gdańskiej, byłoby jesz 
cze jednym stwierdzeniem 
obowiązków wszystkich 
tych, którzy odpowiedzialni 
są za rozwój kultury fi­
zycznej na naszej wsi.

Chodzi nam o coś inne­
go. Byłoby błędem i to 
wielkim, gdyby aktyw 
sportowy i ZMP-owski 
dopuścił w toku te­
gorocznej kampanii spra­
wozdawczo _ wyborczej do 
powtarzania się błędów 
popełnianych w czasie

ubiegłych lat, błędów, któ­
re odbijały się na pracy 
sportowców wiejskich i to 
we wszystkich dziedzinach 
ruchu sportowego.

Sygnały jakie napływają 
z powiatów elbląskiego i 
gdańskiego świadczą, iż w 
wielu wypadkach wybory 
traktuje się jako formalny 
akt, związany z wypełnie­
niem statutu zrzeszenia 
LZS, a nie jako akcję ma­
jącą wpłynąć na poprawę 
pracy i to na wszystkich 
szczeblach zrzeszenia.

Uważamy więc za nie- 
zLędne, przypomnieć na po 
czątku tej wielkiej akcji 
zadania, jakie ta kampania 
ma do spełnienia na wsi 
województwa gdańskiego. 
A ZADANIA TE, TO:

-j Uaktywnienie wszystkich rad Ludowych Zsspo- 
A łów Sportowych i nadanie ich pracy charakteru 

planowego, szczególnie w zakresie zdobywania odznaki 
SPO, klasyfikacji, budownictwa sportowego oraz w 
zakładaniu sekcji wyczynowych w kolach LZS oczy­
wiście tam, gdzie są ku temu odpowiednie warunki.

2  Ustalenie realnych planów rozwoju koła LZS 
i sekcji sportowych z uwzględnieniem wszelkich 

możliwości terenu.
'Z Wybranie do władz zrzeszenia takich akty­

wistów i działaczy sportowych, którzy swą pracą 
i postawą gwarantują właściwe kierownictwo rozwo­
jem kultury fizycznej i sportu wśród młodzieży wiej­
skiej.

A Pokazanie młodzieży 1 starszym form pracy 
** sportowej na wsi indywidualnej, w PGR, POM, 

TOR, spółdzielniach produkcyjnych, w rejonach lasów 
państwowych i instytucjach, których pracownicy są 
zrzeszeni w Związku Zawodowym Pracowników Rol­
nictwa i Leśnictwa.

W czasie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej, każ 
dy aktywista sportowy nie 
tylko wiejski lecz również 
związkowy powinien w 
miarę swych sił pomagać 
w przygotowaniu zebrań, 
przeprowadzeniu ich i prze 
dyskutowaniu planu pracy 
na rok 1955.

Wielkie zadania spoczy­
wają również na aktywie 
zgrupowanym przy powia­
towych komitetach kultury 
fizycznej, jako odpowie­
dzialnym za przeprowadzę 
nie tej akcji zgodnie z cen 
tralnymi planami naszych 
władz sportowych.

Jest jeszcze jedno. Orga 
nizacje ZMP-owskie na 
wsi gdańskiej nie mogą 
przechodzić biernie obok 
tak ważnego wydarzenia 
w życiu wsi, jakim jest

kampania sprawozdawczo- 
wyborcza Ludowych Ze­
społów Sportowych. I w 
tym wypadku sygnały na­
pływające z powiatu el 
bląskiego i lęborskiego 
wskazują na brak zainte­
resowania się zarządów 
ZMP tą kampanią. Nie zo 
stał jeszcze opracowany 
plan działania organizacji 
ZMP-owskiej w czasie sa­
mej akcji. A przecież właś 
nie kampania sprawozdaw 
czo-wyborcza powinna u- 
możliwić aktywowi ZMP- 
owskiemu z jednej strony 
poznanie bolączek i zadań 
sportowców wiejskich, z 
drugiej zaś włączenia sję 
w pracę aktywu sportowe 
go celem kierowania mło­
dzieżą i wychowania jej 
również w organizacji spor 
towej.

J e s z c z e  
1 rekord 
Ś W IA TA
i 2 rekordy

P O L S K I
ustanowili łyżwiarze
w Airiui-Ala
Po zakończeniu konkurencji 

męskich, na zawodach łyżwiar­
skich w Ałma Ata rozpoczęły się 
starty w konkurencji kobiet.

Bieg na 500 m przyniósł nowy 
rekord świata, który ustanowi­
ła 22-letnia studentka z Wołog- 
dy — TAMARA RYŁOWA. Uzy­
skała ona czas 45,6 sek., który 
Jest lepszy o 0,8 sek. od rekor­
du świata,. należącego od 1937 
roku do łyżwiarki norweskiej 
Schou-Nielsen (46,4).

Rekord Polski w tym 
biegu ustanowiła POTA- 
POWICZ- SEROCZYŃSKA 
wynikiem 50,9 sek., tj. o 
2,9 sek. lepiej od dotych­
czasowego rekordu Niem- 
czykówny. Potapowicz za 
jęła 19 miejsce. Druga 
Polka Majcher była 22 z 
czasem 52,2 również lep­
szym od rekordu Polski. 
W biegu na 1500 m zwyciężyła 

rekordzistka świata Żukowa w 
2.27,7 przed Ryłową (2.28,0), Kon- 
dakową i Kostnikową — obie po 
2.29,4.

W biegu tym dwie Pol­
ki uzyskały również cza­
sy lepsze od rekordu Pol­
ski. MAJCHER, która by 
la 21, pobiła rekord aż o 
13,'8, uzyskując wynik
2.46,0. Skrzetuska zajęła 
23 miejsce w czasie 2.51,2.

Do dnia 1 maja
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W PONIEDZIAŁEK rozpoczął 
się w Centrum Wychowa­
nia Sportowego Głównego 

Komitetu Kultury Fizycznej w 
Cetniewie obóz kadry pięściar­
skiej. Zgrupowanie to pomyśla­
ne zostało jako wstępny etap 

. , . . przygotowań naszych najiep-
cj ujęto w wy3fśnJfrnI4u przęsła- ! szych zawodników do startu re-

J E S T  Z I M A  
lecz na Wybrzeżu
P A N U J E  B O K S

W Cetniewie trenuje kadra narodowa 
•  Juniorzy przed drugą przeszkodą 
na drodze do Pucharu GKKF •  Kolejarz 
— Sparta Bielsko na ringu w Gdańsku 

•  Gwardia boksuje w Łodzi •  Stal 
Elbląg nad brzegiem przepaści •  Start 

gdańskiej Stali

J

Nasze artykuły krytykujące działalność Wojewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej oraz przedsiębiorstw budowla­
nych i instalacyjnych, odpowiedzialnych za „tasiemcową“ 
budowę krytej pływalni w Gdyni, narobiły — mówiąc po­
pularnie — „wiele szumu“ wśród kierownictw tych insty­
tucji. Otrzymaliśmy więc szereg wyjaśnień pisemnych I 
ustnych, do redakcji odbywały się „pielgrzymki“ zaintereso­
wanych, którzy usiłowali wykazać, że to nie oni są winni.

To właśnie skłoniło naszą 
redakcj'ę do zorganizowania 
narady, która zgromadziła: 
przedstawicieli dyrekcji, pod 
stawowej organizacji partyj­
nej i projektantów budowy 
hali z Miastoprojektu, kie­
rownika budowy pływalni, 
naczelnego Inżyniera ZBM
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= _ Raz po raz czytamy w prasie o wspaniałych osiąg- |
i nięciach sportowców radzieckich. Nie ma prawie ty- i 
i godnia, w którym by nie bito rekordów krajowych | 
§ czy też świata. Podstawą tych wspaniałych osiągnięć I 
| sq urządzenia sportowe, których ilość wzrasta coraz = 
= bardziej. =

Ostatnio sportowcy Charkowa zrzeszeni w organi- i 
| zacji „Krasnoje Znamia" (Czerwony sztandar) otrzy- I 
i mali nowy wspaniały dom kultury fizycznej, który i 
| widzimy na zdjęciu. §
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Gdynia, dyspozytora tegoż 
zjednoczenia, kierownika pla 
nowania ZBM, kierownika 
odcinka robót nr 5, dyrekto­
rów i kierowników Zjedno­
czenia Instalacji Sanitarnych 
i Elektrycznych w Gdańsku, 
sekretarzy i inspektorów Wo 
jewódzkiego Komitetu Kul­
tury Fizycznej oraz przedsta 
wicieli sekcji społecznej pły­
wania WKKF.

Przybycie na naradę ponad 
20 osób, które w naszej gos­
podarce zajmują wysokie i 
odpowiedzialne stanowiska 
świadczyło, że budowa pły­
walni gdyńskiej stanowi dla 
całego Wybrzeża sprawę 
pierwszorzędnej wagi i inte­
resuje nie tylko sportowców 
pływaków, lecz ogół społe­
czeństwa.
Jaki był przebieg 

narady?
Niełatwo jest przyznać się i to 

w szerszym gronie — publicznie, 
do popełnianych błędów. Stąd 
też w początkowej fazie nara­
dy, nie obeszło się bez złośliwe­
go napadania, bez wykazywania 
technikom tego, że nie są inży­
nierami i w związku z tym nie 
mają zielonego pojęcia o robo­
cie, nie obeszło się bez humory­
stycznych wystąpień ludzi skąd­
inąd poważnych, jakoby robót 
luksferowych (szklenie okien i 
dachu specjalnymi płytkami 
szklanymi) nie można było pro­
wadzić jedynie dlatego, że 
nie było rysunków na klapy, co 
jak się w końcu okazało, było 
zup.ełnie niepotrzebne, gdyż pla­
ny takich klap nigdy nie prze­
widywały. Jednym słowem pow­
tarzano raz jeszcze to wszystko,

ijemy osiągnięcia
W konkurencjach
technicznych
POPRAWA

Po lekkoatletkach i bie­
gaczach, przyjrzyjmy się 
dziś wynikom lekkoatletów 
w dyscyplinach technicz­
nych. Musimy tu na sa­
mym wstępie stwierdzić, 
że w przeciwieństwie do 
biegaczy, obserwujemy tu 
poprawę wyników. Prze­
ciętna 10 najlepszych jest 
wyraźnie lepsza od takiej 
z roku 1953. Jest w tym 
tylko pewne małe „ale". 
Zestawienie 10 najlepszych 
wyników, opracowane 
przez sekcję LA WKKF, 
obejmuje w kilku dyscy­
plinach wyniki rekordzisty 
Polski i Europy Janusza 
Sidly, mimo iż zawodnik 
ten w minionym sezonie 
lekkoatletycznym ani razu 
nie startował na stadio­
nach Wybrzeża. Jako stu­
dent Akademii Wychowa­
nia Fizycznego mieszka 
stale w Warszawie i z 
Gdańskiem związany jest 
jedynie... legitymacją człon 
kowską miejscowej Sparty. 
Istnieje więc paradoksalna 
sytuacja — tabele szczycą 
się zawodnikiem mieszka­
jącym poza Gdańskiem!

Przejdźmy teraz pokrót­
ce poszczególne konkuren­
cje, doszukując się lep­
szych wyników i talentów.

W skoku w dal — Kro- 
pidłowski wynikiem 7,29 
wszedł w szeregi najlep­
szych skoczków i wszystko 
wskazuje na to, że w bie-

zącym sezonie wyrośnie z 
niego murowany reprezen 
tant. W skoku wzwyż — 
Cecuła nareszcie przekro­
czył magiczną dla niego 
wysokość 1,90. Gorzej na­
tomiast jest w trójskoku. 
Ani jeden z zawodników 
nie zdołał przekroczyć 14 
m, za to cała dziesiątka 
mieści się wynikami po­
wyżej 13 m.

Skok o tyczce to rewe­
lacyjny wynik Krzesińskie 
go 4,10 m uzyskany 20 
czerwca w Warszawie. W
kuli przoduje w dalszymPrzeclĘtna „  ™

naszej dziesiątce zaledwie 
2.510 punktów. Trzeba tu 
jednak dodać, że zawod­
nicy nasi nie traktowali 
tej konkurencji poważnie 
i było to raczej koniecz­
nością przy zdobywaniu 
punktów w spotkaniach 
międzyokręgowych wzgląd 
nie międzyzrzeszeniowych.

Jeszcze gorzej niż w 5- 
boju przedstawia się sytu­
acja wśród 10-boistów, 
gdzie sklasyfikowanych ma 
my tylko 4 zawodników, 
w tym 3 z LZS i jednego 
z AZS. Uzyskali oni pierw 
szy: 4.126 pkt., ostatni zaś 
3.443 pkt., a więc niewiele 
więcej niż pierwszy zawód 
nik w 5-boju.

SKOK W DAL
Najlepszy wynik

w roku 1953 — 6,8» 
Dziesiąty wynik

w roku 1953 — 6,46 
Przeciętna 10 wyników

w roku 1953 — 6,645
ciągu Łomowski. Trzecie' 
miejsce zajmuje Pogorzel­
ski z wynikiem 14,32. Nie 
jest to wiele, jednak za­
wodnika tego przy racjo­
nalnym treningu stać jest 
na pobicie rekordu okręgu.

W rzucie oszczepem pro 
wadzi Sidło. Lecz nie to 
jest najważniejsze. My u- 
wagę zwracamy na Hiero­
nima Głogowskiego z Lu­
dowych Zespołów Sporto­
wych. Uzyskał on wpraw­
dzie tylko 51,18 m i to pod 
koniec sezonu, bo 31 paź­
dziernika, lecz ten sam za­
wodnik uzyskał w rzucie 
granatem ponad 70 m, a 
tym samym I klasę! A to 
daje dużo do myślenia.

Gorzej jest w wielobo­
jach. W 5-boju, pierwszy 
zawodnik osiągnął 3.'211 
punktów, za to ostatni w

w roku 1954 — 6,663
1. Kropidlowski — Spójnia 7,29
2. Kruglik — Sp. 6,75
3. Okoński — AZS 6,73
4. Krzyżanowski — Sp. g,K7
5. Jodkowski — AZS 6,65
6. Szenejko — LZS 6,53
7. Tomaszewski — Bud. 6.52
8. Krzemiński — Sp. 6,52
9. Szostek — Bud. 6,51

10. Danowski — Kolejarz 6,46

SKOK WZWYŻ
Najlepszy wynik

w roku 1953 — 1,83 
Dziesiąty wynik

w roku 1953 — 1,70 
Przeciętna 10 wyników

w roku 1953 — 1,743 
Przeciętna 10 wyników

w roku 1954 — 1,781
1. Cecuła — Bud. 1,90
2. Kunclo — AZS 1,80
3. Brandt — Start 1,80
4. Sidło — Spójnia 1,78
5. Wysocki — Bud. 1,78
6. Krzesiński — Sp. 1,775
7. Miller — Sp. 1,755
8. Harmel — Bud. 1,75
9. Tomaszewski — Bud. 1.74

10. Magdziński — Kol. 1,73

TRÓJSKOK
Najlepszy wynik

w roku 1953 — 13,69 
Dziesiąty wynik

w roku 1953 — 12,87 
Przeciętna 10 wyników

wr roku 1953 — 13,137 
Przeciętna 10 wyników

w roku 1954 — 13,295
1. Juckiewicz — Sp. 13,56
2. Pankrac — Włókniarz 13,44
3. Sulwiński — Bud. 13,44
4. Dobrodziej — Gwardia 13,36
5. Szczepankiewicz - AZS 13,36
6. Czarnowski — LZS 13,28
7. Harmel — Bud. 13,21
8. Czerniewski — Start 13,1S
9. Renka Spójnia 13,07

10. Deorowicz — AZS J3,05
SKOK O TYCZCE

Najlepszy wynik
w roku 1953 — 4,01 

Dziesiąty wynik
w roku 1953 — 3,10 

Przeciętna 10 wyników
w roku 1933 — 3,351 

Przeciętna 10 wyników
w roku 1954 — 3,428

1. Krzesiński — Sp. 4,10
2. Kaczmarek — AZS 3,62
3. Czarnowski — LZS 3,15
4. Zaglaniczny — Bud. 3,42
5. Rusinowicz — Sp. 3,40
6. Sawicki — Bud. 3,40
7. Raczunas — AZS 3,30
8. Wiśniewski — Wiókn. 3.30
9. Wejman — Sp. 3,15

10. Frost — Kolejarz 3,14
PCHNIĘCIE KULĄ

Najlepszy wynik
w roku 1953 — 15,73 

Dziesiąty wynik
w roku 1953 — 12,53 

Przeciętna 10 wyników
w7 roku 1953 — 13,192 

Przeciętna 10 wyników
w roku 1954 — 13,658

1. Łomowski — Gwardia 15,61
2. Krzyżanowski — Sp. 15.30
3. Pogorzelski — Flota 14,32
4. Mede — Kolejarz 13,37
5. Cuglewski — Sp. 13.37
6. Kołodziejski — Bud. 13.23
7. Zieleniewski — Bud. 13,20
8. Czarnowski — LZS 12.97
9. Rzepecki — Bud. 12,75

10. Filipowicz — Włókn. 12,46
RZUT DYSKIEM

Najlepszy wynik
w roku 1953 — 47,25 

Dziesiąty wynik
w roku 1953 — 37,14 

Przeciętna 10 wyników
w roku 1953 — 40,631 

Przeciętna 10 w7yników
w roku 1954 — 41.838

1. Krzyżanowski — Sp. 45,81
2. Łomowski — Gwardia 45,57
3. Zochowski — Flota 44,79
4. Wojciechowski — AZS 43,48
5. Dajnowiec — Sp. 43,02
6. Pogorzelski — Flota 40.09
7. Listewnik AZS 39,26
8. Danilewśki — Bud. 39,02
9. Kołodziejski — Bud. 38,85

10. Kundo — AZS 38,50

RZUT OSZCZEPEM
Najlepszy wynik

w roku 1953 — 80,15 
Dziesiąty wynik

w roku 1953 — 46,93 
Przeciętna 10 wyników7

w roku 1953 — 53,144 
Przeciętna 10 wyników

w roku 1954 — 53,708
1. Sidło — Sp. 79,03
2. Wieńsko — Bud. 54,88
5. Kamiński — Włókn. 52,10
4. Meda — Kol. 51,34
5. Głogowski — LZS 51,1S
6. Sawicki — Bud. 50,11
7. Buksiński — Wrlókn. 50,06
8. Krzesiński — Sp. 49.90
9. Fiszer — Włókn. 49,73

10. Nagielski — Kol. 48,75

RZUT MŁOTEM
Najlepszy wynik aa

w roku 1953 — 47,61
Dziesiąty wynik

w roku 1953 — 37,73
Przeciętna 10 wyników

w roku 1953 — 42,703
Przeciętna 10 wyników

w roku 1954 — 44,311
1. Korch — Sp. 50.12
2. Zieleniewski —* Bud. 47.27
3. Kaczmarek — AZS 46,81
4. Maczek — AZS 46,19
5. Kołodziejski — Bud. 45,05
6. Pińczuk — Start 45,32
7. Sawicki — Bud. 42,GG
8. Danilewśki — Bud. 40,57
9. Falecki — Sp. 40.01

10. Wójcik — Sp. 37,58
5-BÓJ

1. Tomaszewski — Bud. 3211
2. Jodkowski — AZS 3081
3. Kruglik — Sp. 3057
4. Krzesiński — Sp. 2877
5. Okoński — AZS 2737
6. Graniczny — AZS 2620
7. Miller — Sp. 2613
8. Danowski — Kol. 2542
9. Kundo — AZS 2526

10. Zemojtel — Kol. 2510
10-bo .j

1. Czarnowski — LZS 41262. Sowa — AZS 3678
3. Głogowski — LZS 3453
4. Chorążuk — LZS 3113

nym do Komitetu Wojewódzkie­
go i Centralnego naszej partii, 
ministerstw i centralnych zarzą­
dów, a wreszcie i naszej re­
dakcji.

Trzeba było dopiero ostrego 
wystąpienia przedstawiciela Ko­
mitetu Wojewódzkiego tow. Bi­
lińskiego, aby skierować dysku­
sję na bardziej istotne sprawy. 
Wówczas dopiero zainteresowani 
budową doszli do jednomyślne­
go w7niosku, że pływalnia może 
być i zostanie oddana pływa­
kom w dniu 1 maja br.

Zważywszy prace, które po 
zostały tam do wykonania, a 
które wymagają specjalnych 
urządzeń, termin ten jest 
bardzo napięty i wymagać 
będzie pełnej mobilizacji ze 
strony inwestora, a więc 
WKKF i wykonawców — 
ZBM i ZISiE. Wobec tego, że 
główne trudności przy reali­
zacji budowy stanowią fil­
try, wentylatory, kotły, chlo- 
rownice i łapacze włosów, 
zebrani ustalili szczegółowy 
harmonogram prac, które za 
bezpieczyć mają dostawę 
tych urządzeń na teren bu­
dowy i zmontowanie ich.

Ustalono, kto jest perso­
nalnie odpowiedzialny za do 
stawę i montaż poszczegól­
nych urządzeń oraz wytypo­
wano głównego „dyspeczera' 
budowy pływalni, który bę­
dzie koordynatorem po czy 
nań wszystkich zainteresowa 
nyeh budową pływalni.

Nie pierwsza to narada, 
której budujący pływalnię w 
Gdyni wychodzili pełni en­
tuzjazmu. Narad takich, jak 
to pisaliśmy w poprzednich 
artykułach, odbyło się kilka­
naście, lecz pływacy w dal­
szym ciągu pływalni nie 
otrzymywali.

Czy w tym wypadku na 
stąpi zdecydowany przełom?

Sądzimy, że jednak tak. 
Obecność na naradzie se 
kretarzy organizacji partyj 
nych zainteresowanych bu­
dową przedsiębiorstw bu­
dowlanych i instalacyj­
nych, i ich wystąpienia, 
świadczące o tym, że orga­
nizacje te śledzić będą z 
uwagą realizację zobowią­
zań dyrekcji i kierow­
nictw, a wreszcie ustalenie 
jednego kierownictwa bu­
dowy (dotychczas na bu­
dowie było ich aż 4 — 
WKKF, Miastoprojekt, 
ZBM Gdynia i ZISiE 
Gdańsk) stawia problem 
budowy na płaszczyźnie 
realnej, dającej mimo po­
pełnianych poprzednio błę­
dów, gwarancję wykona­
nia prac budowlanych i 
montażowych do dnia świę 
ta pracy 1 Maja 1955 r.

STANISŁAW SPYRA

prezentacji polski w tegorocz­
nych mistrzostwach Europy, któ 
re odbędą się w Berlinie za­
chodnim.

Wśród zgrupowanych w Cetnie 
wie pięściarzy jest również 
dwóch gdańszczan, a mianowi­
cie MILEWSKI i SOCZEWIN- 
SKI z Kolejarza oraz trenerzy 
tego kola sportowego BIANGA 
i CHYCHŁA.

Całością prac przygotowaw­
czych kieruje popularny dziś w 
caiej Europie wychowawca pięś 
eiarzy FELIKS STAMM.

*

AK DOTYCHCZAS zainte­
resowania Rady Okręgo­
wej ZS Stal (o ile o istnie 

niu takowej w ogóle mówić moż 
na) ograniczają się do Stali gdań 
skiej. Zespół ten zdobywszy mi­
strzostwo Wybrzeża, już w nie­
dzielę wyjeżdża do GRUDZIĄ­
DZA, gdzie stoczy z tamtejszą 
UNIĄ pierwsze spotkanie o wej­
ście do II Ligi.

*•jtt t NIEDZIELĘ na rmga w 
Y y  Elblągu miodzjeżowa repre 

zentacja woj. gdańskiego 
spotka się z reprezentacją woj. 
łódzkiego. Należy oczekiwać, że 
bokserzy — juniorzy i w tym 
wypadku wykażą maksimum 
ambicji i woli zwycięstwa i e- 
wentualnym zwycięstwem zbliżą 
się jeszcze bardziej do upragnio 
nego celu, jakim jest nieoficjal­
ne mistrzostwo Polski juniorów.

W niedzielę barw Gdańska bro 
nić będą następujący zawodni­
cy: Mucha, Pawlik i Gajewski z 
Kolejarza Malbork, Marczyński, 
Wojciechowski i Branicki ze 
Sparty Sopot, Witkowski i Mec- 
weldowski z Gwardii Gdańsk, 
Schmidtke i Szymański z Unii 
Wejherowo, Stokłosa z LZS 
Tczew, Dutczak ze Stali Gdańsk, 
Winowiecki ze Startu Elbląg o- 
raz. Manuszewski z elbląskiej 
Stali.

* * *
N IE PRÓŻNOWAĆ będą rów 

nież bokserzy gdańskich 
zespołów I-ligowych. W 

niedzielę na ringu we Wrzesz­
czu, o godz. 11, walczyć będą 
zespoły gdańskiego KOLEJARZA 
i SPARTY BIELSKO. W spotka­
niu tym dojdzie prawdopodob­
nie do atrakcyjnego pojedynku 
Soczewiński — Stefaniuk, który 
powinien rozpalić miłośników 
tej dyscypliny sportu.

Bokserzy gdańscy, którzy wy­walczonym w Krakowie remi­
sem udowodnili, że nie zamie­
rzają rezygnować z tytułu wi­
cemistrza Polski, muszą niedziel 
ne spotkanie wygrać, o ile chcą 
utrzymać się na dotychczasowej 
pozycji w tabeli. Czy im się to 
uda, zobaczymy.

* * *
yiESPOŁ gdańskiej GWARDII 
/  wyjeżdża natomiast do LO­

DZI, gdzie jego przeciwni­
kiem będzie tamtejszy WŁÓK­
NIARZ. W spotkaniu tym Gwar­
dziści są zdecydowanym fawo­
rytem, trudno bowiem przypuś­
cić, by zajmujący ostatnie miej­
sce w tabeli Włókniarz, wywal­
czył z drużyną Antkiewicza i 
Krawczyka choć jeden punkt. 
Tak więc oczekiwać należy dal­
szej poprawy lokaty zespołu 
gdańskiego.

* * *
O ILE JUNIORZY i I-ligow- 

cy spisują się dobrze, to 
jednak z poważnymi oba­

wami śledzimy walki STALI z 
ELBLĄGA W7 II Lidze. Zespół 
ten od dłuższego już czasu zaj­
muje ostatnie miejsce w tabeli 
i nic nie wskazuje na to, bv z 
obecnym składem zdołał on wy­
walczyć jakieś punkty, gwaran­
tujące mu utrzymanie się w 
rezerwie ekstraklasy.

Ta, tak tragiczna sytuacja 
zespołu elbląskiego, nie wzrusza 
jednak działaczy z Rady Okrę­
gowej ZS Stal, którzy beztrosko 
przypatrują się rozpaczliwym 
wysiłkom elblążan. Jeżeli stosu­
nek ten w ciągu najbliższych 
dni nie ulegnie zmianie, zrzesze­
nie to straci reprezentanta w 
II Lidze, co niewątpliwie po­
ciągnie za sobą spadek zaintere­
sowania się boksem w Elblągu.

*
na ringu

T e a i r y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Mazepa“ , godz. 19.
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Takie czasy“ , godz. 19.
Teatr Kameralny w Sopocie — 

,,Panna bez posagu“ , godz 19.
Faństwow7y Teatr Lalek w Gdań 

sku — „Złoto króla Mcga- 
mona“ , godz. 13.

K i n a

Juniorzy Gdańska pok onali reprezentacją Warszawy 
15:7. W spotkaniu tym wysoką formą zabłysnął Woj­
ciechowski ze Sparty Sopot, którego widzimy na zdję­
ciu (po prawej) w czasie zwycięskiego spotkania z Łu- 
komskim.

GDAŃSK — „Leningrad“ —
„Autobus odjeżdża 6 20“ . od lat 
14, g. 16, 18.15, 20.30. „Ba.jka“ we 
Wrzeszczu — „Cienie na tórau r  , 
od lat 14, godz. 16, 18. 2C.
„ZMP-owiec<‘ we Wrzeszczu — 
„Ożenek z posagiem", od ’ at 
12, godz. 16, 18, 20. „1 Maja w 
Nowym Porcie — „Tragiczny po 
ścig", od lat 12. godz. 17, 19. „Del 
fin“ w Oliwie — „Zagubiona 
dzieciństwo", od Lat 16, godz.
16, 18 i 20.

GDYNIA — „Atlantic** -  „Ek- 
spress z Norymbergi", od lat 14, 
godz. 15.30, 17.30, 19 30. „Gopla­
na“ — „o  tym nie wolno zapo­
mnieć“ , od lat 14, godz. 16, 18, 
20. „Warszawa“ — „Młodzieńcze 
lata“ , od łat 12, g. 16, 18, 20. „Fa 
la“ na Grabówku — „Gwiazdy 
muszą płonąć“ , od 1. 7, g. 18 20. 
„Promień“  w Chyloni — „Poe­
mat o miłości“ , od lat 14. godz.
17, 19. „Neptun“ w Orłowie — 
„Dzielnica cudów“ , od lat 18, 
godz. 17, 19. „Związkowiec“ na 
Obłużu — „Pierwszy start“, od 
lat 7, godz. 17,30, 20.

SOPOT — „Polonia** — „Zło­
dzieje 1 policjanci", od lat 18, 
godz. 16, 18, 20. „Bałtyk“ — „Pro 
ces przeciw miastu", od lst 18. 
godz. 15.30. 17.30, 19 30.

E L B L Ą G  —  S t o c z n io w ie c  —  ..Niebezpieczna cieśnina", oci lat 
12. I,u do w7 e — „W stepach Ukrai 
ny", od lat 12. TOLKMICKO — 
Postęp — „Trudna miłość“ od 
lat 14. TCZEW --  Wisła — „Ostat 
ni Mohikanin“ , od lat 14. 
GNIEW — Pionier — „Alarm“ , 
od lat 12. PELPLIN — Przyszłość
— „Pieśń tajgi“ , od lat 12. WEJ 
HEROWO — Świt — „Las“ , I se­
ria, od lat 12. RUMIA — Aurora
— „Faloma“ , od lat 14. JASTAR 
NIA — Hel — „Kawiarnia przy 
głównej ulicy", od lat 14. LĘ­
BORK — Fregata — „Babla“ , od 
lat 14. ŁEBA — Rybak — „Kró­
lowa balu“ , od lat 16. MAL­
BORK — Capitol — „Autobus 
odjeżdża 6.20“ , od lat 14. NOWY 
STAW — Traktorzysta — „W 
matni“ , od lat 16. KWIDZYN — 
Tęcza — „Sługa dwóch panów". 
Od lat 12. SZTUM — 22 Lipca — 
„Nauczyciel tańca“ , od lat 16. 
DZIERZGOŃ — Rolnik — „Pre­
ludium sławy“ , od lat 12. PUCK
— Mewa — „Dygnitarz na trat­
wie“ , od lat 12. WŁADYSŁAWO­
WO — Albatros — „Janosik“ , od 
lat 7. STAROGARD — Przodo­
wnik — „Miasto nieujarzmione", 
od lat 14. SKÓRCZ — Kociewie
— „Magiczne zabawki“ , od lat 7. 
KOŚCIERZYNA — Jedność — 
„Pościg", od lat 7. SKARSZE­
WY — Odrodzenie — „Strefa za­
chodnia" od lat 14. KARTUZY
— Kaszub — „Wakacie p. Ku- 
lot", od lat 7. PRUSZCZ GD. — 
K ;akus — „Hamlet", od lat 18. 
NOWY DWÓR GD. — Żuławy — 
„Dziewczyna o białych wło­
sach", od lat 14,

' M a . á . i c
Program II na fali 202,16 m 
na czwartek, 13. I. 55 r.

7.40 — Wiadomości. 7,45 — Radio 
wy kurs jęz ros. 8,05 — Koncert 
per. 9,00—11,50 — Przerwa — lok. 
11,50 — Komunikaty — lok. 11,55
— Serwis CZRM dia rybaków — 
lok. 11,57 — Syg. czasu. 12.04 — 
Wiadom. 12,10 — Pieśni polskie. 
12,25 — Pieśni i tańce ludowe ra­
dzieckich Republik Bałtyckich. 
12,45 — Aud. dla wsi. 13,00 — Ko 
munikat PIHM dla rybaków, o- 
mówienie programu lokalnego — 
lok. 13,05 — Program dnia. 13,10
— „Swojskie melodie". 13,30 —
Aud. szkolna dla kółek młodych 
biologów z cyklu: „Młodzi miczu 
nnowcy“ . 14,00 — Wiadomości. 
14,05 — Informacje. 14.09 — Ko­
munikat o stanie wód. 14.10 — 
Aud. szkolna dla klas I 4 II pt. 
„Przygoda Pawełka". 14,30 —
Koncert solistów 15,00 — Muzy­
ka rozrywkowa. 15,15 — Koncert 
ork. Rozgł. Łódzkiej PR. 16,00-
17.00 — program lokalny. 17,00 — 
Aud. dla dzieci „Zeszyt Weroni­
ki* — ode. opow. Edmunda Ni- 
ziurskiego. 17,30—18,15 — Pro­
gram lokalny. 18,15 — Wiadomo­
ści. 18,20 — Muzyka taneczna.
18.40 — Zagadka naukowa. 19,00
— Muzyka i aktualności. 19,25 —
„Krajobrazy 1 ludzie“ — nowe 
wiersze Aleksandra Rymkie­
wicza. 19.45 — „Mistrzowie sce­
ny operowej". 20,15 — v  audycja 
z cyklu: „Das Wohltemperierte 
Klavier" J. S. Bacha. 20,30 — 
Teatr młodego słuchacza „Zagła­
da gniazda os" — słuchowisko 
wg powieści Briancewa, 21,30 — 
Dziennik wieczorny. 21,47 — 
Wiad. sportowe. 21,50—22,00 —
Program lokalny. 22,00 — Kon­
cert chóru. 22,20 — „Opowieść o 
Ludwiku Solskim" — ode. 3 po­
wieści Alfreda Woyclckiego. 22,40

„Z naszych sal koncerto­
wych". 23,20 — Muzyka taneczna 

,55 — Ostatnie wiadomości.
24.00 — Hymn i koniec audycji.
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